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POZNAŃ, 9 lipca.

Dzień dzisiejszy równie jest skąpy w wiadomości po
lityczne jak wczorajszy. Z wszystkich dzienników, jakie 
otrzymaliśmy, niepodobna nam n c ciekawego wycisnąć. 
Opisy świetnego przyjęcia króla Wilhelma jako nowego 
władzcy w nassawskióm miasteczku kąpielowóm Ems; 
rozmaite uwagi nad wypadkami w Meksyku i kombinacye 
nad projektowanym francusko-austryackim aliansem; wre
szcie doniesienia o przejażdżkach rozmaitych monarchów 
europejskich i przygotowujących się w Anglii na eześć 
sułtana uroczystościach — otóż i cały zasób politycznćj 
strawy, którą nam gazety i telegramy podają. — O zmia
nie gabinetu tuileryjskiego znów przycichły pogłoski, chęć 
opozycya w ciele prawodawczym, zwarta w groźny szyk 
bojowy, sposobi się do ataku na paua Rouher i jego kole
gów. Natomiast krąży wieść po Paryżu, że cesarz Napo
leon zamierza osobiście wyrazić swe współczucie Franci
szkowi Józefowi i w tym eelu pragnie kilkodniową zrobić 
wycieczkę do Austryi. Wieść ta jednakże tćm mniój zdaje 
nam się prawdopodobną, że cesarz jak się zdaje odprowa
dzi w czwartek sułtana do Anglii, dokąd go królowa Wi • 
kterya zaprosiła, dodając uprzejme życzenie, aby i cesa
rzowa zechciala dni kilka przepędzić w Osborne. Tym
czasem królowa Augusta dziś już ma przybyć w najści
ślejszym incognito do Paryża, by zwiedzić wystawę a przy 
tej sposobności poznać cesarzową Eugenią, która dotąd 
napróżno oczekiwała odwiedzin ebu monarchiń Północy. 
Zgrzybiały król Ludwik I, starzec 81 letni, także się 
w tych dniach wybiera do stolicy nad Sekwaną, dokąd 
wnuk jego, obecnie panujący król bawarski przybycie swe 
wciąż ociąga. Skorszymi w tój mierze okazują się kró
lowie wyrtembergski i szwedzki, których bliski przyjazd 
do Paryża stanowczo zapowiedziany. Późniój przybędzie 
królewska para portugalska na dwór tuileryjski, 
ukoronują zaś zjazd tegoroczni monarchów w Paryżu od
wiedziny cesarza Franciszka Józefa, a prawdopodobnie 
i króla Wiktora Emanuela. Ostatnia ta wizyta, jakkol
wiek nie przyszła jeszcze do skutku, wywołuje w prasie 
pruskiój już dziś niemało złośliwych uwag, ukrywających 
gię pod formą przyjacielskich przestróg. Jeżeli przecież 
dzienniki pruskie przestrzegają Austryą przed rzeksmóm 
niebezpieczeństwem przymierza z Francyą, najpoważniej
sze organy prasy wiedeóskićj nie przestają z równą gorli
wością wytykać rzeczywistego i namacalnego niebezpie
czeństwa, grożącego rakuzkiemu państwu i południowym 
Niemcom ze strony ściśle związanych z sobą Prus i Mo
skwy, którym od Wschodu rumuński książę pomocną po- 
daje rękę. Ciekawy w tój mierze jest artykuł N. fr. Prez- 
se, o którym wczoraj wspomnieliśmy na tóm miejscu, 
a który dziś w przekładzie pod właściwą podajemy ru
bryką.

Rozprawy nad kwestyą sprzedaży dóbr kościelnych 
w parlamencie włoskim nadspodziewanie szybkim i po
myślnym dla rządu postępują krokiem. W skutek tego 
miało się już zgłosić kilka domów bankierskich, między 
innymi Erlanger i Rothschild celem udzielenia pożyczki 
rządowi włoskiemu na podstawie najnowszych uchwał sej
mowych. — Z Rzymu poczynają rozjeżdżać się zgroma
dzeni tamże książęta kościoła. Arcybiskup gnieźnieński 
i poznański hr. Ledóchowski już onógdaj powrócił na swą 
stolicę do Poznania.

Jak się dowiaduje Gazeta Narodowa, dano ze 
strony rządowój uroczyste zapewnienie delegacyi galicyj
skiej w reichsracie, iż nominacya p Komersa prezesem 
najwyższego sądu we Lwowie jest tylko przejściową, zanim 
dlań inna posada nie opróżni się w Wiedniu. „P. Ko
mers — tak pisze wspomniony dziennik — życzył sobie 
tój nominacyi, gdyż z całój Rady państwa tylko jedni Po
lacy zbliżali się z zaufaniem do niego jako ministra, nie 
robiąc mu żadnćj opozycyi osobistej, jak to czynili wszy 
scy niemieccy posłowie. Oby tylko objąwszy tę posadę 
nie popadł w dawniejszy swój błędny system, praktyko
wany w Krakowie, obsadzania posad sędziowskich w na
szym kraju obcokrajowcami! Może doświadczenie, które 
jako minister zrobił, wyleczy go z tego błędnego sy
stemu.“

Przyjęcie jednogłośne przez sejm duński na dniu 6 
bro. adresu do tronu, w którym jak wiadomo bardzo gwał
towne są w sprawie północnego Szlezwigu przeciw Pru

przez

Andrzeja Edn arda Pośmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3), 35, 52, 53, 54, 66, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101,
102, 108, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 118,
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 12«, 127,
U8, 129, 130, 131, 132, 183, 134, 135, 1SG, 139, 140, 141, 142,

143, 144, 145, 146, 147, 148, 149, 150, 151, 152, 153 i 154 )

Rozdział XV.
Ucieczka Lubowidzkiego — Manifest. — Zwołanie sejmu. — Dzien
niki. — Wydział dyplomatyczny. — Ultrarewolucya, Powrót 

Jezierskiego. — Złożenie dyktatury.
Kiedy dyktator, oczekująe wiadomości z Petersburga, 

nie ogłaszał dotąd dalszych zamiarów swoich, niecierpli
wość i pewien rodzaj obawy ogarnęły umysły, dawały się 
jednakowoż spostrzegać rozmaite zdań odcienia. I tak 
jedni, i tych mała liczba była, pragnęli jedynie, acz otwar
cie tego nie wyjawiali życzenia, wyjścia z rewolucyi, ukoń
czenia jój chociażby kosztem całój polskiój przyszłości. 
Ci radami swojemi starali się otoczyć dyktatora, inni, 
a w ich liczbie był książę Czartoryski, aczkolwiek uwa
żali rewolucyą za niewczesną i codzień przekonywali się,

som wycieczki, mocno rozdrażniło roiuisteryalne sfery ber
lińskie. Nor dd. Ali g. Z tg przytacza z tego powodu ar
tykuł rosyjskiego Nor da, który stanowczo potępia prze
sadzone, jak mieni, żądania narodowego stronnictwa duń
skiego i przestrzega gabinet kopeahagski, by ulegając 
mu zbytnio, nie narażał egzystencyi całego państwa na 
zgubę.

Mianowanie jenerała Ramsaya adjunktem namiestni
ka hr. Berga, zdaje się być zapowiedzią bliskiego ustąpie
nia z tój posady zwycięskiego pogromcy powstania z roku 
1863. Porówno z usunięciem feldmarszałka Berga znie
siony zapewne tóż będzie urząd namiestnika w Królestwie 
Polskióm, który dziś pozbawiony jest wszelkiego niemal 
znaczenia.

Dowiadujemy się, że zebrani wczoraj w Poznaniu 
członkowie koła poselskiego polskiego w liczbie 19 oświad
czyli się jednogłośnie za koniecznością udziału 
ludności polskiój w zbliżających się wyborach posłów do 
pierwszego zwyczajnego sejmu Rzeszy północno-niemiec- 
kiój. W tym celu utworzono „przedwstępny“ komitet 
wyborczy eentralny, składający się z pp. J. Pi la s k i e go, 
A. Radońskiego i W. Wierzbińskiego. Zadaniem 
tego komitetu przedwstępnego jest zawezwać niezwłocz
nie powiaty do zawiązania komitetów wyborczych miej
scowych i do wysłania mężów zaufania do Poznania, któ
rzy ostateczny komitet wyborczy eentralny wybiorą i spis 
kandydatów na krzesła poselskie ułożą.

Obecna chwila.

Obecna chwila wskazuje, mimo wszelkich 
oczekiwań i prognostyków przeciwnych, poko
jowe oblicze. Niewiadomo wprawdzie, jak dłu
go podobny charakter zachowa; co więcój, zdaje 
się nawet, o ile można wnosić z zawikłań, mno
żących się z każdym dniem na Wschodzie, że 
burza, którą się na wiosnę roku bieżącego udało 
tak szczęśliwie zażegnać Europie, wybuchnie nad 
nią niezbyt długo z podwojoną gwałtownością i 
że natenczas wystąpią na widownią interesa i 
przymierza, jakieśmy w kombinacyach naszych 
dawniejszych zakreślać sobie pozwalali.... Co
kolwiek jednakże nastąpić może i cokolwiek prze
widujemy choćby w niezbyt odległój przyszłości, 
nie zmienia charakteru obecnój chwili. Jestto 
chwila niepamiętnój od dawnych czasów stagna- 
cyi politycznej, istna cisza morska wśród naszój 
przyzwyczajonój do nieustannych wstrząśnień 
epoki. Z takich międzyaktów spokoju i ciszy, 
tóm bardziej, że nie zapowiadają zbyt długiej 
trwałości, należy korzystać, a jeżeli komu, to 
nam, którzy mamy przed sobą trudne i mozolne 
dzieło naprawy klęsk, zrządzonych wypadkami r. 
1863 i 64, — zadanie odbudowania podstawy na
szój narodowej nie mniej w sferze duchowej, jak 
materyalnej, wreszcie pełne cierni i głogów, ale 
i zaszczytu dzieło obrony zagrożonego z tylu 
stron bytu narodowego. Słowem, nastała u nas 
nareszcie odpowiedniejsza niż kiedykolwiek chwi
la podjęcia tego, co się nazywa pracą i pracą 
organiczną, a co w skutek wypadków roku 
1863 i 64 doznało tak bolesnój przerwy. Jeżeli 
zaś gdziekolwiek, z wszystkich części dawnćj 
Polski, jest z jednój strony natarczywym obo
wiązkiem prace owe podjąć, z drugićj w sku
teczny i przyszłość rokujący sposób takowe roz
wijać, to niewątpliwie w Poznańskiem i w Pru
sach Zachodnich. Nasamprzód, co się tyczy 
wewnętrznych warunków możności podjęcia

że oddana w ręce jój sprawców krajby zgubiła, nie po
chwalali jednak wszystkich Chłopickiego czynności, ale ufali 
jego charakterowi, lecz nie tak silną wiarą jak on w u- 
kłady przejęci byli, pragnęli więc je przywieść do skutku 
jedynie poa pewnemi warunkami, zapewniającemi dalszy byt 
Polski, ufali oni pomocy mocarstw zagranicznych, chcieli, 
ażeby rewolucyą prędszym lub wolniejszym postępowała 
krokiem w miarę rozwijających się sprzyjających lub 
przeciwnych jój europejskich wypadków. Wkrótce stron
nictwo to arystokratycznóm nazwane zostało, a co było 
w nióm najczystszym patryotyzmem za oziębłość wzięto, 
co było rozwagą niedołężnością i lękliwością nazwano. 
Trzecie stronnictwo od drugiego nie wiele w zdaniach ró
żniło się, leez chciwe oklasków i popularności, gotowe 
zawsze w części przekonanie swoje despotyzmowi i opinii 
publicznój poświęcić, było to stronnictwo Kaliszanów. 
Ostatni nakoniec byli ci, o których tyle razy już wspo
minałem, byli to sprawcy rewolucyi i klubiści. Jedni 
z tych już w tój chwili dokonać chcieli rewolucyi narodo
wój, bo już dojrzewać zaczął w nich zamiar rozpoczęcia 
rewolucyi towarzyskiój, drudzy, pragnąc tylko urzędów 
lub słynneści, najkrótszą do niój puścili się drogą, drogą 
szaleństwa i nieumiarkowanego zapału, okrytego pozo
rami patryotyzmu. Ci pierwsi, przerażeni odkrywającemi 
się zamiarami Chłopickiego, lękając się, ażeby rewolu- 
cya wkrótce ukończoną nie została, popchnąć naród usi
łowali do zerwania wszelkich związków z cesarzem, do 
zapalenia wojny i do powierzenia losów kraju trafowi, 
tak jak oni swój jemu powierzyli. Gdy dzienniki coraz 
więcój wpływu na opinią powszechną wywierać zaczęły, 
klubiści, należący dotąd do redakcyi Kuryera Polskiego

owych prac, panuje odpowiednie i konieczne dla 
ich powodzenia usposobienie w naszej spółeczno- 
ści. Jak już powiedzieliśmy w jednym z dawniej
szych artykułów naszych, który niestety nie do
szedł większój części czytelników naszych, — nie 
ma już dzisiaj tak zwanych ,,czerwonych,“ 
coby chcieli i mogli, jak w roku 1863, popsuć 
harmonią regularnie, troskliwie i systematycznie 
przędzonej tkanki prac organicznych. Puls 
społeczności naszój bije normalnie, a wstręt pa
nujący ogólnie do wszelkich gwałtownych wstrzą
śnień, do wszelkich ruchów i spisków, jest naj
lepszą rękojmią, że prace organiczne, byle 
podjęte rzeczywiście i szczerze przez tych, co 
o nich tyle prawili, gdy nie była po temu pora, 
a którzy się dzisiaj, gdy się przedstawiają poźą. 
dane widoki, do nich nie szczególnie kwapią, 
znalazłyby powodzenie a sprowadziły dla przy
szłości narodowój zbawienne skutki. Prócz tego 
stwierdzamy drugi jeszcze warunek podjęcia 
dzisiaj właśnie podobnych prac, warunek niezbę
dny wszelkiej, jakiójbądź robocie publicznćj. Jest 
nim dobrobyt materyalny, nie taki może, jak
by go sobie każdy z naszej spółeczności życzył, 
ale o wiele lepszy w porównaniu z latami po- 
przedniemi a nadewszystko dający możność i na
kładający obowiązek poświęcenia drobnej cząstki 
mienia osobistego i prywatnego na ołtarzu dobra 
publicznego. Postępując dalój w naszej lustra- 
cyi warunków podjęcia tak nazwanych prac or
ganicznych, spotykamy między niemi bardzo 
ważny i esencyonaluy, prawodawstwa, mają- 
jego u nas walor w sprawach publicznych. Pra
wodawstwo to dość liberalne, jak już także zau
ważyliśmy dawniej, przedstawia możność i sposo
bność bardzo szerokiego zużytkowania bez naj
mniejszego niebezpieczeństwa a nawet przykrości dla 
osób, które na podstawie jego prace podobne rozpo
cząć i prowadzić zechcą. Czy korzystanie z prawa w 
interesie narodowości naszej będzie się podobało, 
jest rzeczą, którą z rezygnacyą przyjąć winniś
my, zwłaszcza, że tyle pewna, iż gdybyśmy chcieli 
działanie nasze ograniczać tylko na tóm, co się 
pewnym sferom podoba, winnibyśmy się ska
zać na zupełne w objawach i dążeniach życia pu
blicznego milczenie. Są przecież obowiązki wyż
sze nad wygodę, a kto jak my, nie wsiąknął 
i nie utonął w całości plemienia innego, lecz za
chowuje i pragnie utrzymać właściwości istnienia 
narodowego, nie może się pod zagrożeniem pręd- 
szój czy późniejszej zagłady oddawać owemu in
dyjskiemu prawie kwietyzmowi, jaki w obe
cnej chwili zalegać poczyna niwy nasze. Obo
wiązek zaś podjęcia i prowadzenia prac, o ja
kich mowa, spadałby przedewszystkióm na war
stwę spółeczeóską, która dotąd najmniśj może do 
nich się brała; na ludzi niezależnych majątkowo, 
nie związanych źadnemi stosunkami i względami, 
narażającemi ich egzystencyą. Zastęp inteligen- 
cyi miejskiej, przodującej zwykle dotąd we wszy
stkich próbach i zaczątkach prac podobnego ro
dzaju, jest nasamprzód liczebnie zbyt małym u 
nas, nadto przykutym zatrudnieniami i stanowi
skiem do miejsca, wreszcie zbyt zależnym od 
rządu, aby dzieło prac organicznych módz 
podjąć w rozciągły i odpowiedni wymaganiom 
sposób. Potrzeba tedy skutecznój i energicznój

a nie mogący się nigdy w zdaniach zgodzić z Wincentym 
Niemojowskim, odłączyli się od niego i postanowili zająć 
się osobnym dziennikiem. Bądź że się już czuli dość sil
nymi do wyjawienia swoich demagogicznych szkodliwych 
zasad i do wyznania swoich szkodliwych zamiarów, bądź 
że bojaźnią układów przymuszeni zostali do chwycenia 
się wszystkich środków, zdolnych im przeszkodzić, od 
dnia 5 stycznia wydawać zaczęli dziennik pod nazwiskiem 
Nowa Polska. W’nim to pe raz pierwszy niepomię- 
szanie z imionami znanemi i powszechnie szanowanemi 
ukazały się imiona nowe, którym przewodniczyło imię 
Lelewela. Numer pierwszy obejmował «powiedź literacką 
i polityczną redaktorów Nowój Polski; oświadczyli w niój, 
iż chcą Polski całój, niepodległój, uwolnionój ed pa
nowania potomków Katarzyny i urządzonój stósownie do 
dueha i czasu, słowem, że chcą nowego politycznego 
bytu, równie jak żądają nowój literatury. Ten artykuł, 
z talentem napisany podobno przez Mochnackiego, wró
żył najprzód opozycyą przeciw zamiarom dyktatora a pó- 
źniój dążność przesadzonego liberalizmu. Imiona osób, 
umieszczonych między redaktorami, a z których kilka już 
się poznać dały, zapowiadały dążenie niebezpieczne ró
wnie dla zewnętrznych stósunków jak wewnętrznego po
rządku kraju. Gdy tak się tworzyły stronnictwa, dykta
torowi przeciwne, niezręczność jego i jego radzców przy
czyniała się do wzmocnienia głosu niechęci przeciw rzą
dowi, coraz silniój odzywającemu się. Mateusz Lubowidzki, 
były wiceprezydent i jeden z naczelników tajnój policyi, 
otrzymawszy w dniu 29 listopada ran kilkanaście w przed
pokoju W. księcia, zostawał w lazarecie ujazdowskim. 
Za pomocą dwóch Lubieńskich, zastępcy ministra spraw

interwencyi ludzi niezależnych stanowiskiem i ma
jątkiem, których czynność ostatniemi czasy na 
owóm zbawiennem i wołającóm szybkiój uprawy 
polu mniej przecież okazywała się skrzętną i wi
doczną. Co się zaś tyczy warunków zewnętrz
nych, wzywających do czynności i do podjęcia 
prac organicznych, wystarczy zapewnie pier
wszy rzut oka na obecne położenie rzeczy, aby 
nas przekonać o potrzebie wyrwania się naresz
cie ze stanu letargowego kwietyzmu, jeżli się nie 
mamy pożegnać z wszelką myślą przyszłości. 
Dość spojrzeć na to co się dzieje, dość przypo
mnieć sobie owe znane usiłowania tak stanowczo 
niedwuznacznego charakteru, aby przyjść do 
przekonania, iż, jeżeli kiedykolwiek, to dzisiaj na
stąpiły okoliczności, wzywające nas do jak ener
giczniejszej zabiegłości i czynności w obronie 
tego, co jeszcze zabiegłością i czynnością ocalić 
można. Spieszmy więc i przystępujmy co prę- 
dzój do owych prac, zamiast marnować nasze 
środki i zasoby tak materyalne, jak moralne na 
ekscentryczności kierunku wręcz przeciwnego, 
jaki nami rządził przed czterema czy pięcioma 
laty. Jeżeli ówczesne demonstracye i czerwie- 
nizm wiodły do zgubnych następstw, to dzisiej
szy kwietyzm, na którego niewdzięcznym grun
cie wyrastają jako szkodliwe chwasty pomysły 
organizowania instytucyi wyłącznie rozrywce tyl
ko poświęconych lub wysyłania pieniędzy z kraju 
za granicę w celach narodowi obcych, — grozi 
w rezultatach szkodliwszemi może jeszcze skut
kami. Zwracając zaś ogólne nasze spostrzeżenia 
i prawdy ku bezpośredniemu, praktycznemu za
stosowaniu, a uważając dalój, że wszelka odwło
ka w ścisłem sformułowaniu programu prac or
ganicznych pociąga za sobą tylko rozstrze
lenie wszelkich tego rodzaju usiłowań w różne 
strony bez prawdziwego pożytku dla sprawy pu
blicznćj, podnosimy podobnie, jak w pierwszym 
naszóm w tój materyi przemówieniu, głos nasz 
za trzema przedewszystkióm rzeczami, za czy- 
lelniami ludowemi, za utworzeniem ban
ków rólniczych dla właścicieli małych 
posiadłości, wreszcie za usystematyzowa
niem sprawy naszych wyborów. Są to 
według nas wszystko zadania dnia dzisiejszego, 
przedmioty i potrzeby bieżącego naszego życia, 
prace równie widocznej konieczności i użytecz
ności, jak nie sięgające w mętne jakieś i odle
głe horyzonty, a nadto oparte bezpiecznie na podsta
wach istniejącego u naspr a wa public zne go. Ban
ki rólnicze utrwalą zagrożony materyalny byt 
naszych włościan, bez których całe istnienie nasze 
narodowe tutaj staje się czczą illuzyą. Czytel
nie ludowe ukształcą i zabezpieczą moralnie 
włościanina naszego na podstawie narodowej a 
udaremnią wszelkie, z jakiójbądź strony pocho
dzące usiłowania, wymierzone ku zachwianiu jego 
narodowych uczuć. Dla tego tóż to podjęło pi
smo nasze i przypomina publiczności polskiej ty
lokrotnie a z takim przyciskiem obowiązek za
kładania i podtrzymywania tego rodzaju czytelni. 
Usystematyzowanie wreszcie spraw na
szych wyborczych uważamy za rzecz tóm 
konieczniejszą, że, jak doświadczenie obecne uczy, 
instynkt publiczny odzywa się regularnie za u- 
działem ludności naszój w każdych wyborach,

wewnętrznych i dyrektora banku, tudzież za poprzednio 
uzyskanóm pozwoleniem od jenerała Wojczyńskiego, gu
bernatora miasta, przeniósł go do swego mieszkania brat 
jego Józef Lubowidzki, wiceprezes banku, w sam dzień 
Nowego Roku. Nazajutrz Mateusz Lubowidzki umknął 
z Warszawy. Skoro o Hcieczce jego wieść gruchnęła, ob
jawiło się tak wielkie wzburzenie umysłów, iż dyktator 
widział się zmuszonym do wydania rozkazu aresztowania 
prezesa banku.

Od czasu rewolucyi z 1794 raku utrzymuje się mię
dzy mieszkańcami Warszawy pewien rodzaj tradycyi 
zdrady i wieszania. Polska, rozszarpana przez przedajność 
panów, stała się podejrzliwą i nienawiść dla wyższyeh 
w niższych klasach przechodzi z ojców na dzieci, ztąd błąd 
lub pozór przewinienia bierze skwapliwie publiczność za 
zdradę; zdradę tak chce karać jak ją gmin w r. 1794 ka
rał. Widowisko szubienic stało się przyjemnóm dla lu
dności warszawskiój; cieszyła się ona nadzieją, że przy- 
najmniój szpiegów na nich ujrzy, a zatóm Lubowidzkiemu, 
którego każdy mieszkaniec stolicy znał i nienawidził, prze
znaczała pierwsze miejsce na tój scenie teatru rewolucyj
nego. Codzień słyszyó się dawały groźby, szerzyło się 
nieukontentowanie, gdy dekret dyktatora niejako zabez
pieczał od kary ty«h donosieieli, którzy tylko szpiegostwa 
stali się winni. Codzień rozchodziły się wieści o gotują- 
cój się ultrarewolucyi; — przy pierwszóm gwałtownćm 
wzburzeniu umysłów Lubowidzki pierwszy byłby padł 
ofiarą zemsty ludu. Tomasz i Henryk Lubieńscy umy
ślili nierozważnie ochronić go od grożącój zguby. Dy
ktator zezwolił na ułatwienie ucieczki Lubowidzkiemu, 
nie chcąc co karać, a nie mmm.« «to od «»3» uwolnić 7,
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że owe wybory, jeżli nie więcój, reprezentują na 
zewnątrz fizjonomią społeczności naszój, a że dla 
tego organizacya, zajmująca się kierownictwem a 
mianowicie pouczaniem ludu co do ważności i 
znaczenia wyborów, jest coraz widoczniejszą i na- 
tarczywszą potrzebą. Praktyka i taktyka wybo
rów naszych powinna tak dalece przejść w krew 
i żyły naszej społeczności, aby każdy Polak wy
borca i bez owego kłopotliwego i ciężkiego apa
ratu, noszącego nazwę agitacyi wyborczej, 
wiedział z góry co ma czynić, na kogo, gdzie i 
kiedy głos swój oddawać. Aby jednakże pożą
dany ten rezultat osięguąć, trzeba naturalnie cią
głej i systematycznej pracy nad ludem a nietyl- 
ko w gorącej chwili samychże wyborów, lecz i 
po za nią; cierpliwego i sumiennego pouczania, 
które zastąpi w stanowczych razach wszelką po
trzebę gorączkowych mów i wystąpień przedwy
borczych. Jestto sprawa, któraby się bardzo ła
two z instytucją czytelni ludowych połączyć 
dała, a w którejredakcya Przyjaciela Ludu 
przez ogłoszenie swój Nauki o wyborach tak 
piękną i użyteczną dała już inicyatywę.

Wiadomości urzędowe
NPan raczył przewodniczącemu król, dyrekcji kolei wscho

dniej, radzcy rejencyjnemu Mntius w Bydgoszczy i prowincyal- 
nemu rentmistrzowi przy banku rentowym w Poznaniu Winkler 
przy opuszczeniu służby nadać tytuł tajnych radzców rejen- 
cyjnych.

E.orespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 23 czerwca.

t tt Choć miłościwy pan nasz i car już odjechał, pię
kne dni iednak na Litwie nie minęły, nasi działacze dotąd 
święcą wesele zwycięztwa. Radość ieh bezgraniczna. 
Obawiali się, by car nie poczynił dla nas jakich ustępstw, 
daremna była obawa, którój my ponętom wcale nie pod
dawaliśmy się. Car wszystko zatwierdził, pochwalił wszy
stko, co tylko tu praktykuje się. Pisałem wam już, iż 
przygotowania na przyjazd cara były olbrzymie, starano 
się zatrzeć najmniejszy ślad naszój narodowości i ubrać 
Litwę, po moskiewsku i biedna niewolnica na powitanie 
swego pana wystąpiła od stóp do głów w tym wstrętnym 
i nienaturalnym dla siebie stroju. Wszędzie barwy mo
skiewskie. a w Wilnie na samym wstępie do miasta deko- 
racya wyobrażająca izbę moskiewską, ze wszystkiemi jój 
właściwerai ornamentami. Przyjazd cara nastąpił o go
dzinie 11 minut 20 w dniu 23 czerwca w nocy. Na dworcu 
kolei żelaznej oczekiwała cała.' czynownicza i żołdacka 
Moskwa i spędzony tłum ze wszech stron, przeważną część 
którego składali żydzi. Piorunujące hura powitało wy
siadającego cara z wagonu. Toż samo hura, powtarzało 
się przez całą drogę przejazdu carskiego, a mianowicie 
przez Ostrą bramę, ulicę Niemiecką, aż do dworca, gdzie 
pomimo późnćj pory, tłum ciekawych i spędzonych li
cznie był zebrany.

Pojazd carski otaczała strat z samych oficerów zło
żona. Ognie bengalskie paliły się bezustannie, a świetna 
iluminacja, surowo nakazana przez policją, jaśniała wspa
niale. Chorągwie moskiewskie powiewały ze wszystkich 
okien. Pomiędzy domami prywatnemi najpysznićj był 
dekorowany i iluminowany, dom hr. Platerów, o gmachach 
rządowych nie ma co mówić, literalnie płonęły w różnoko
lorowych ogniach. W obec tego oceanu światła na tle jego, 
tern wydatniój rysowały się smutne i znękane fizjonomie 
mieszkańców Wilna, tylko Moskwa i garstka żydowskiego 
motłochu szalała radością. Zgoła Wilno, na rozkaz i ko
mendę rządzących działaczy, wprawiło najcudowniejszą 
maskaradę, która cara zadowolnić musiała. Maskarada 
ta ciągnęła się prawie do godziny trzecićj, car po kilka- 
kroć wychodził na balkon i kłaniał się zgromadzonej tłu
szczy. Na drugi dzień od samego rana przyjmował depu- 
tacyą włościan, spędzoną i przedstawioną mu przez odro
wych pośredników. Deputaeya ta składała się z kilkuset 
włościan, po większój części z wileńskiego powiatu. Prze
ważną część tój deputacyi stanowili włościanie, nie dawno 
zmuszeni do przejścia na prawosławie. Moskale zawsze 
jednakowo postępują: z uciskiem i gwałtem łączyć muszą 
niechybnie i obrazę. I tu nie poprzestali na zmuszeniu nie
szczęśliwych do przyjęcia prawosławia, przywlekli ich je
szcze do stóp cara, aby mu za ucisk dziękować i twarz do 
uśmiechu skręcać. Ustawiono ich wpółkole, car powitał 
ieh zwyczajnym rytuałem, tj, rad jestem z widzenia was. 
Następnie pytał się ich: czy są pomiędzy nimi tacy, któ
rzy świeżo przyjęli prawosławie, a na twierdzącą odpo
wiedź tak przemówił: „Bardzo rad, że was widzę prawo
sławnymi. Przekonany jestem, żeście szczerzej z przeko
nania przeszli do starożytnej wiary kraju. Wiedźcie, że 
kto raz przyjął prawosławie, temu nie pozwolę i niedopu- 
szczę powrotu na łono katolicyzmu; wiedźcie o tóm. i po
wiedźcie odemnie o tóm wszystkim. Czy słyszycie? Po
wtarzam : rad jestem widzieć was prawosławnymi.“ Gro
bowe milczenie, które tylko pojedyńcze krzyki nńrowych 
pośredników przerywały, było odpowiedzią na tę radość

wiedzą więc dyktatora Lubowidzkiego Henryk Lubieński 
w karecie swojój przewiózł do mieszkania jego brata; za 

;go wiadomością przy pomocy Łubieńskich dawny wice- 
•ezydent ujechał z Warszawy. Nie będę dyktatora i Lu- 
leńskich obwiniał o zdradę kraju za ten postępek, lecz 

obwinię ich o błąd, powtórzę tę słowa znane, że więcój jak 
zbrodnią, bo błąd popełnili. Zbawienie narodu nie z.le
żało od zgonu Lubowidzkiego, rozjaśniona nawet za jego 
pomocą cała przeszłość szpiegostwa nicby sprawie obecnój 
nie dopomogła. Lecz należałoż dla ocalenia jednego czło- i 
wieka bez potrzeby rozjątrzać drażliwość umysłów 
i własnemi rękoma podkopywać władzę i zaufanie 
rządu? Lubowidzki umknął, lecz w publiczności obja
wiła się niespokojność, trwoga, nieufność, wzniosło 
się głośniejsze szemranie; dyktator został poraź pierw
szy przymuszony silą opinii do dogodzenia jój życze
niom ; Henrykowi Lubieńskiemu dodać kazał straż i pocią
gnął go do odpowiedzialności. Tomasza Lubieńskiego 
uwolnił od pełnienia obowiązków zastępcy ministra spraw 
wewnętrznych, który, znając dobrze drogę, jaką honor 
wskazuje, wstąpił do wojska. Teroi środkami ułagodził 
nieco Cbłopicki drażliwość publiczną, a chcąc chwiejący 
się rząd nową wzmocnić podporą, miuisteryum wewnętrzee 
oddał Wincentemu Niemojowskiemu. Potrzebował już 
w tój chwili wsparcia nowego dyktator. Nie tak dzienniki, 
nie tak szemranie publiczności, jak sama legalna władza 
narodowa podkopała w tym czasie zamiary i władzę dy
ktatorską. Komisja, wyznaczona do redakcyi manifestu, 

•zerobiony przez Świdzińskiego projekt przyjęła jedno- 
'ślnie i pod sąd deputacyi dozorczój oddała ua sesyi 2 
cznia. Bądź że już w wielu członkach sejmu obudził

łaskawego monarchy. Mowa ta nie potrzebuje żadnych 
; komentarzy, jest ona wymownym dowodem owej sławionój 

tolerancji moskiewskiój i owej dobroci i sprawiedliwości 
cara, który ludowi mordowanemu i katowanemu śmiemó- 

j wić o jego szczerości i przekonaniu i zarazem sam prze- 
i czyć swym słowom, bo ludzie, którzy dobrowolnie 

i z przekonania przeszli na prawosławie, podejrzywa 
o chęć powrócenia na łono katolicyzmu i z góry grozi im 
swym gniewem. Mowa ta oburzyła nawet Moskali, któ- 

; rzy jawnie powtarzają, iż ear odpustił głupost i srie- 
i załsia. Następnie przyjmował wirowych pośredników 

i dziękował im za ich działalność tj. za zrabowani, mają
tków naszych i za zmuszenie do dobrowolnego przej
ść a na prawosławie tyłu tysięcy nieszczęśliwych rodzin.
Słowem, na każdym kroku slarał się uwydatnić, iż wszy
stko, co się tu dzieje, jest najzupełniój zgodne z jego wolą. 
Resztę dwudniowego czasu poświęcił, zwyczajem carów 
moskiewskich, na przegląd wojski:, zwiedzanie zrabowa
nych kościołów, zamienionych na cerkwie, zwiedzanie mu
zeum i bibliotek itp. czysto moskiewskich nakładów. Od
wiedził także sławnego renegata Josifa Siemaszkę, 
który dręczony wyrzutami sumienia i cierpieniami fizy- 
cznemi umrzeć nie może. Chwilę także zatrzymał się 
przed katedrą naszą, gdzie duchowieństwo nasze oczeki
wało go, lecz do kościoła niezaszedl, tylko z surową twa
rzą, wysłuchawszy powitania i niekiwnąwszy nawet głową, 
ruszył dalój. W poniedziałek był wystawny obiad, na 
który zaproszono całą Moskwę. Z Polaków był tylko je
dyny hrabia Tyszkiewicz, który zaproszenie swe 
zawdzięcza wielkiemu przywiązaniu dc, Moskwy. Po urzą
dzonym obiedzie i wydaleniu rzeszy moskiewskiój, car za
trzymał tylko kilku zaufanych i w gronie ich bawił się 
wesoło do późnej nocy. Mówią, iż podczas tój zabawy, 
w której miały udział i niektóre damy moskiewskie, skon
sumowano wódek francuzkich i szampana moc wielką. We 
wtorek o godzinie siódmój popołudniu, eskortowany znów 
przez efieerów, w pośród okrzyków ukochanego ludu, 
wyruszył w delszą drogę. Polacy podczas całego pobytu 
najzupełniój zdała się trzymali i inaczój być nie mogło, 
boć to odwiecznie kraj moskiewski, w którym jak 
Moskale zapewniają, nie ma Polaków. Żeby jednak cara 
przekonali, nie sądzimy; humor mu nie dopisywał, wido
cznie nie czuł się mi na swym gruncie, widma gwałtów, 
mordów, rabunków i ucisku, musiały mu wciąż majaczyć 
przed oczyma i zatruwać każdą chwilę radości. Z sławnój 
amnestyi wierzbołowskiój nikt dotąd nie korzystał, z wię
źniów ani jeden wypuszczonym niejzostał, owszóm śledztwa 
po dawnemu prowadzą się i wciąż dawne rzeczy jeszcze 
odgrzebują. Obecnie poruszają sprawę gorodniczego 
z Oszmiany, który jeszcze w r. 1862 umarł; sta
rają się dowieść, iż otrutym został, a w śledztwo, z tego 
tytułu prowadzone, jak największą liczbę osób zaplątać.

Jakie skutki dobrowolne przejście na prawosławie 
w ludności wiejskiej wywołuje, posłużyć w:.m może za 
dowód fakt następujący: Przed kilku tygodniami powró
cił z lasu niejaki Wasilewski Jan z, świenciańskiego po
wiatu, lat 30 li zący, cały ogniem spalony. Opowiadał, iż 
za grzech porzucenia swój religii chciał się spalić i dla 
tego przygotował stós, wszedł na niego i podpalił, wsza
kże dwaj aniołowie wyciągnęli go z tego ognia i kazali mu 
iść do domu i tam oczyszczonemu już z grzechu umrzeć.
I rzeczywiście ta chora dusza po kilku dniach okropnych 
cierpień fizycznych opuściła spaloną skorupę. Wypadek 
ten wywołał ogromne wrażenie. Moskale zakazują fakt 
ten rozgłaszać.

Wywłaszczenie nas z majątków, to zawsze najwa 
żniejszy przedmiot troski moskiewskiój; projekt?, w tym 
względzie sypią się jak z rękawa, a Moskale o podział łu
pów i zdobyczy walczą pomiędzy sobą zacięcie. Dziś 
wszakże przychodzą do przekonania, iż niedość zrabować 
majątki i sobie przywłaszczyć. Aby kraj ten podbić mo
ralnie, trzeba go zdobyć cywilizacją. Dla tego radzą rzą
dowi zaprowadzenie dum ziemskich, sądów przysięgłych, 
reformy szkół itp. rzeczy. Cała kwestya, zkąd wziąść od
powiednich ludzi; bo na to wszyscy się zgadzają, iż dotych
czasowi działacze nie wiele dla moskwicyzmu zdziałali, 
owszem nawet ludność moskiewską przeciwko sobie obru
szyli. Zaprawdę, zaczarowany kraj — ta Litwa; uciskają 
ją, gniotą, prześladują, a przecież ducha jój, tego ziarna 
bożego, przytłumić nie są w stanie. Nie, zagadnienia społe
czne pięścią rozwiązać się nie dadzą, tylko przewaga 
światła i wolności zwycięztwo zapewnić może. Bagnet 
tylko do pewnego czasu jest dobróm, choć arcy keszto 
wnóm narzędziem. Moskale się zżymają, siecierpliwią 
tysiączne wzrzuty swym czynownikom czynią, iż nas 
na Moskali przefabrykowaćnie mogą — my siedzimy spo
kojnie, cicho wyczekując z nadzieją i wiarą lepszój przy
szłości, a czynownicy tymczasem po dawnemu rządzą i bez 
litości nas obdzierają. Adresa podpisujemy i nad zama
chem, wedle podpowiadanój nam formuły, ubolewamy.

Od r. 1866 w gubernii wileńskiój i gredzieńskió.j ma
jątków z rąk Polaków wyszło razem 48, a że przed tym 
czasem Moskale posadali w obydwóch guberniach ośm- 
dziesiąt pięć, teraz więc m .my już w tych dwóch guber
niach pomiędzy sobą obywateli Mskali stu trzydziestu 
trzech, a raczój tyle majątków w ręku Moskali. Bliższe 
szczegóły do następnój korespondencyi odkładam.

Wiedeń, 7 lipca.
X.X. Jednórn z ważnych bardzo zasadniczych, konsty

tucyjnych praw, jest niezawodnie prawo o odpowiedzial
ności ministrów. Ma ono stawiać zaporę nadużyciom wła
dzy wykonawczój, daiąe zarazem rękojmią, że ustawa
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Cbłopicki nieufność, bądź że na wielu z nich chętka popu
larności i bojaźń obrażenia opinii działała, bądź nareszcie, 
że manifesta cesarskie, umieszczone w gazecie berlińskiej 
stłumiły wszelką nadzieję układów, deputaeya dozórcza 
mimo przełożeń, rad i otwarcie wyjawionego zdania księ- ! 
cia Czartoryskiego, jednomyślnie przyjęła manifest za wy
raz uczuć narodowych. Uczucia w nim wyrażone były 
bez wątpienia narodowemi, lecz zachodzi pytanie, czyli ich 
wyjawienie głośne nie. było zawczesnóm. Książę Czarto- 

I ryski sam jeden głosował przeciw redakcyi manifestu i nie 
podpisał go, jak tylko po otrzymaniu zapewnienia, iż ten 
akt przed ogłoszeniem jego pod dyktatora sąd i potwier
dzenie poddany zostanie. Lecz gdy jeden z członków 
komisji wydał redaktorowi Kuryera Polskiego kopią ma
nifestu i gdy ta dnia 5 stycznia publicznie ogłoszoną zo
stała, dyktator uniósł się gniewem a książę Czartoryski 
do akt senatu złożył pismo następujące, ażeby jako ślad 
zdania jego, manifestowi przeciwnego, pozostało.

„Sądzę być moim obowiązkiem podać do protokółu 
zdanie względem projektu manifestu, oświadczone prze- 
zemnie na sesyi deputacyi dnia 2 stycznia 1831 roku.

„Zdaniem mojóm nie należało o tak ważnym przed
miocie stanowić po pierwszóm zaraz przeczytaniu i bez 
kilkodniowego namysłu. Gdy jednak większość deputa
cyi zdecydowała, iż natójże sesyi chce natychmiast o przy
jęcie lub odrzucenie manifestu głosować, przy odczytaniu 
tego pisma zdało mi się w ogólności, że jest nadto rozcią- 

i głe i jak na pismo dyplomatyczne w wielu wyrazach zbyt 
■ ostre. Co do szczególnych artykułów przekładałem, że 
i szlachetny naród w każdóm położeniu powinien zachować 

słuszną wdzięczność dla tych, którzy na nią zasłużyli; że

konstytucyjna przez władzę gwałconą być nie może. Ta- 
; kie przynajmniej znaczenie nowoczesne konstytucyjne po- 
! jęcia przywięzują do tego prawa — a wszędzie obok gló- 

wnćj ustawy, starają się je wpisać do konstytucyjnój 
księgi państwowej. Praw o odpowiedzialności ministrów, 
mamy dość z .ańych na świecie. Nadużycia jednak władz 
wykonawczych;, lub nawet gwałcenia ustaw konstytucyj
nych zdarzają się mimo tego dość często. Procesów zaś 
obok takich praw wytoczonych ministrom, nie tak wiele 
naliczy, a tóm mniój jeszcze ukaranych ministrów. Czy- 
liż temu winna niedokładność praw? bynajmniój. Bo 
i najlepsze pisane prawa przez ludzi tylko wykonane być 
mogą, a ułomność ludzka jest wielka tak między rządzą
cymi j iko i r/.ądzonymi porówno. Prawo więc samo nie 
osłoni jeszcze konstytucyi państwa od nadużyć lub po
gwałceń rządowych — jak znowu samo prawo niezamknie 
lub ukarze występnego ministra, jeżeli spółeezeństwo, 
które je napisało nie ma dość w sobie siłv moralnój, aby 
prawo takie z.-.stósować i wykonać zdołało. Traw o więc 
o odpowiedzialności ministrów można bardzo pięknie, 
a nawet ostro ułożyć, ale wykonać je, wszędzie jest tru
dno — a tóm trudniej podobno w Austryi. Jednakowoż, 
że i tuta; bez takiego prawa obejść się nie można, rząd je 
zatćm przedłożył Radzie państwa, jako mające obowiązy
wać względem krajów koronnych, zastąpionych przez
Reichsrath. Wniosek ten rządowy przeszedł do konsty
tucyjnego wydzi łu, który przekazał go znowu do refe
ratu podkomitetowi a obrobienia Waserowi, posłowi sty
ryjskiemu. Praca skończona przeszła już przez obrady 
wydziału, a w środę 10 bm. zapewne ukaże się i na dzien
nym izby porządku. Jako więc o ważnem, bo zasadni- 
czóm prawie, pozwolę sobie o nióm naprzód trochę obszer- 
riiój p'-mówić, bo jest ono dostatecznym probierzem, jak 
dalece nasi konstytucyjni politycy są trwożliwymi i wzglę
dem rządu podejrzliwymi, skoro na ostro starali się wy- 
szlifować swój wniosek.

Wniosek p. Wasera składał się początkowo z 28 pa
ragrafów' — w wydziale dodano jeden początkowy para
graf. W ogóle więc obejmuje 29 paragrafów.

Wniosek, jaki rząd izbie przedłożył, mieści w sobie 
15 paragrafów. W paragrafie 1 mówi o odpowiedzialno
ści ministrów przed panującym i przed radą państwa. 
W’ paragrafie 2 sta: owi, iż oprócz orzeczeń ogólnego 
prawa karnego minister za nadwerężenie konstytucyi 
według obecnego prawa oskarżony i karany być może. 
W paragrafie 3 nadaje wyłącznie izbie niższej prawo 
oskarżenia. W paragrafie 4 postanawia termin oskarże
nia i takowy ścieśnia do następnój tylko sesyi Rady pań
stwa, w którój nadwerężenie konstytucyi stało się wido 
czne — zaś w sprawach budżetowych do sesyi, w którój 
rachunki mają być załatwione. W paragrafie 5 stanowi, 
iż dwie trzecie części głosów potrzeba do uchwałj' oskar
żenia. W paragrafie 6 chce zawieszenia w czynnościach 
urzędowych ministra, po z.<padłój uchwale oskarżenia go. 
W paragrafie 7 urządz? modłę sądu z wybranych człon
ków z izby wyźśzći. W paragrafach 8 i 9 traktuje dalszą 
formę sądu tego. W par grafie 10 wskazuje sposób ka
rania. W 11 niedozwala rekursów. W 12 traktuje prawo 
ułaskawiania i takowe ua wniosek izby ogranicza. W 13 
postanawia, iż po zap&dłćin oskarżeniu czynności izby 
przez odroczenie lub rozwiązanie nie mogą być tamowane. 
W 14 niedozwala ustąpienia ze służby oskarżonemu przed 
ukończeniem procesu i dozwala oskarżenie przeciw mini
strom pierwój urzędującym. Wreszcie paragraf 15 sta
nowi, iż prawo to zaraz po ogłoszeniu obowięzuje.

Gdy się porówna wniosek rządowy s prawem wę
gierskim o odpowiedzialności ministrów, zawartóm w art. 
III z r. 1848, przekonać się można, że jakkolwiek pod 
wielu względami rząd starał się zbliżyć do owych posta
nowień, wszelako w najcelniejszych kierunkach od tako
wych odstąpił. Jednym z tych r. s&dniczych kierunków, 
a tóm samóm i praw konstytucyjnych, jest postanowienie 
art. III § 12, który orzeka, iż minister prezydent przed
stawia do najwyższego zatwierdzenia resztę ministrów. 
Prawo takie, nad któróm konstytucya angielska przez 
tyle lat z różnórn powodzeniem pracowała — prawo poli
tyczni] jedności gabinetu — przez ministra Walpole pod 
panowaniem Jerzego III (1721) w życie wprowadzone, 
wydało te owoce, które Anglia od tego czasa z takim 
wzrostem siły na zewnątrz, a rozwojem na wewnątrz 
używa; prawa takiego na próżno szukać we wniosku rzą
dowym, a nawet i we wniosku, wyrobionym przez Wasera. 
Węgierska jednak konstytucya przyjęła go w całój 
pełności.

Przedmiot ten już sam godzien jest dłuższego i głęb
szego rozbioru, nietylko pod względem austryacko- 
państwowym, lecz także i pod względem skutków, ja- 
kieby na nasz kraj wywierać musiał. Gdy jednakże za
mierzyłem krótkie tylko podać porównanie całego prawa, 
spieszyć muszę do dalszych w nióm postanowień.

Węgierskie prawo wylicza w § 14 ilość tek ministe- 
ryalnych i podział tyehże. Rządowe przedłożenie i pro
jekt Wasera o tern zamilcza. Ten na pozór drobny 
wzgląd ma wszakże ważne następstwa. Nie tylko bowiem 
usuwa tworzenie ministerstw bez teki, które właściwie 
żadnego nie przynoszą pożytku, ale trafnym podziałem 
i postanowieniem odpowiedniój liczby osób, gabinet two
rzących. daje rękojmią dojrzalszego zastanowienia i pręd
szego załatwiani, interesów do pojedynczych oddziałów 
administracji paóstwowćj należących.

Przedłożenie rządowe normuje bardzo ogólnikowo 
(§ 2) te czynności, za które minister do odpowiedzialności 
pociągniętym być może. Projekt Wasera rozprowadził

manifest nie zdaje mi się temu zadość czynić względem 
pamięci cesarza Aleksandra, któremu jednak Polska winna i 
jest, że dziś ma wojsko narodowe, winna byt swój teraźniej
szy, i że nie została do reszty podzieloną między trzy 
dwory, albo zamienioną na gubernią. Uważałem dalój, j 
że do twierdzeń manifestu, jakoby Królestwo Polskie przez • 
traktat wiedeński i nadaną konstytucyą straciło niepodle- j 
glość, przystać nie mogę. Senat bowiem w czasie sądu ' 
sejmowego przeciwnie utrzymywał i właśnie opierając się 
na prawie niepodległości, wypływającóm z traktatów i kon
stytucyi, odrzucił oskarżenie o zbrodnią stanu. Po prze
czytaniu projektu paragrafami, nim przyszło do wetowa
nia. przekładałem znowu, o ile w naglonóm obradowaniu- 
myśli zebrać mógłem, iż izby wprawdzie nakazały, aby; 
manifest był ułożonym, lecz nic nie wyrzekły o chwili, • 
w którój to się stać ma, i że w tak ważnój materyi nie po- ; 
dobna stanowczo decydować bez zniesienia się z dyktato- i 
rem, który, mając sobie przez sejm powierzoną najwyższą ' 
władzę, nikomu używania jeduój z najważniejszych jój 
atrybucyi dozwolić nie może. Gdy różne głosy obradują
cych zapewniały, że jedynie o zat-- ■ ■rdzenie redakcyi rzecz ; 
się toczy, i że to pismo publikowanóm nie zostauie, lecz 
tylko zaniesionóra dyktatorowi, uważałem co de redakcyi, 
że manifest podług momentu, w którym ma być wydanym, 
potrzebować może innych wyrazów, innego odcienia. Co 
jutro lub za dni kilka stósownóm będzie, to dziś zdawać 
się może przedwczesnóm. Tak więc proponowany mani
fest mnie się wydawał niedosyć zsstósowanym do obecnój 
chwili. Słyszany powód publikowanego w gazecie berliń
skiej groźnego uniwersału prowadził podług mnie do 
przeciwnego wniosku, to pismo bowiem dowodzi, że cesarz

wprawdzie te wypadki w § 1 i 2 (teraz 2 i 3) wiele ob
szerniej, wszakże przedstawia on i takie ogólniki, które 
raczój całą odpowiedzialność osłabiają, miasto takową 
wzmocnić. Dodatkiem zaś czysto austryackiego pomysłu: 
iż karygodne czynności lub opuszczenia wtenczas tylko 
są takiemi, skoro pochodzą z namysłu, lub w skutek ka
rygodnego lenistwa — śmiało twierdzić można, że całą 
odpowiedzialność robi tylko pozorną.

Inaczćj stanowi prawo węgierskie, które w paragra
fie 32 stanowczo i dodatnio wskazuje wypadki odpowie
dzialności. które oprócz czynności i rozporządzeń, naru
szających niezawisłość kraju i gwarancją konstytucji, I 
podciąga pod odpowiedzialność osobistą: prawo narusza- : 
jąee własność, sprzeniewierzenie, lubprawasprzeciwiające i 
się użyciu pieniędzy zarządowi ministrów powierzonych, ę 
Podciągnięte tani jest także pod odpowiedzialność zanie- l 
dbanie wykonania praw, lub zaniecha lis utrzymauia spo
koju i bezpieczeństwa publicznego, o ile zwykłemi środ
kami takowe utrzymane być mogą.

Węgrzy poszli w tym względzie drogą praktyczną, 
bo, wyliczywszy pojedyńcze wypadki oskarżeniu podległe, 
wykluczyli tóm samóm wszelkie dowolne tłómaczeuia, 
i pewni są, iż w wypadkach wyliczonych silną mają rę
kojmią. Przeciwnie zaś w myśl tutejszych wniosków, 
a nadto przy fermach dowodowych, wszelki dowód stanie 
się wielce niemożebnym.

Wniosek rządowy w paragrafie 3 zachowuje prawo 
oskarżenia dla izby niższój. Wniosek Wasera w para
grafie 6 rozszerza to prawo i na izbę panów. Jest wpra
wdzie potemu powód nawet logiczny. Rządowy bowiem 
wniosek składa na oskarżonych sąd z izby wyższój tak 
samo, jak i konstytucja węgierska w paragrafie 34, która 
w tój mierze idzie za przyjętóm w Anglii prawem izby 
lordów. Tymczasem wniosek Wasera sąd państwowy 
(Staats-Gerichtshof)chciał mieć złożony z sędziów wyż
szych, z których 12 mianuje cesarz, 4 izba panów, a 8 
izba niższa na cały przeciąg ich życia.

Zastanowiwszy się wszakże nad skutkami tak usta
nowionego państwowego sądu, trudno zataić obawy, aby 
instytucja taka nie miała się wyrodzić z czasem w insty
tucją zwaną Kronrichter, lub tóż w angielską Sternkam- 
mer, która po wielu nadużyciach dopiero w r?1640 zmie- 
nio ią być mogła. Dla nas ua każdy raz nie mogłaby ona 
być korzystną — śmiało zaś twierdzić się godzi, iż złoże
nie sądu do każdego pojedynczego wypadku jest koniecz
nością niezbędną, jeżeli odpowiedzialność ministeryalua 
ma być istotą rzeczy a nie czczą formą.

Dla tego trudnoby się pogodzić można w tym jmuk- 
cie z wnioskiem Wasera, jak trudno jest pochwalić roz
szerzenie prawa oskarżania ministrów i do izby panów. 
Izba ta bowiem, jako ciało obradujące, nie pochodzące 
z wyborów, ale tylko wyłącznie złożone i powołane wolą 
panującego, może być częstokroć więcój rządową, aniżeli 
rząd sam, jak to i teraz ma miejsce. WTięc tóż i wolno- 
myślniejszy albo tóż ruchliwszy jaki minister mógłby sna
dno przez izbę panów popaść w stan oskarżenia, chociaż
by wina jego dla izby niższój, pochodzącój z wyborów, 
kraje przedstawiających, wcale nie była widoczną.

Mianowanie znowu połowy sędziów przez koronę, 
udaremniłoby niemal wszelakie oskarżenia. Dodawszy 
zaś do nich 4 sędziów, przez izbę p.nnów wybranych, sta
nowiłoby już w każdym wypadku nieprzepartą większość 
dla rządowego stronnictwa. Jakimże w takim stanie rze
czy sposobem móżnaby przeprowadzić udowodnienie winy 
i ukaranie ministrów?

Wydział konstytucyjny na onegdajszóm posiedzeniu 
spostrzegł bardzo słabą stronę takiego składu sądu pań
stwowego i niebezpieczeństwo jakie on mógłby za sobą 
pociągnąć. Dla tego paragraf 14 Wasera, mówiący o skła
dzie sądu, zmieniono teraz w wydziale w ten sposób: iż 
sąd ma się składać z 24 członków niezależnych 
w prawem obznajmionych, z których połowę izba panów, 
a połowę izba niższa wybierać ma na lat 6. Tym zaś 
sposobem pierwotny wniosek Wasera zmieniony o wiele 
lepiój odpowiadać będzie swojemu przeznaczeniu. Nato
miast celem zawarcia z kanclerzem Beustem o ten para
graf kompromisu, który się takiój zmianie oponował,szcze
gólniej ze względu na paragraf 2, postanowiono w para
grafie 2 ustęp lit. b. całkiem opuścić, to jest ów niejasny 
ogólnik w orzeczeniu przestępstwa.-

W paragrafie 5 wniosku rządowego, a w paragrafie 
11 wniosku Wasera i wydziału, postanowiono, iż uchwała 
oskarżenia ministra wymaga większości dwóch trzecich 
głosów. Węgierskie prawo wymaga natomiast prostój 
tylko większości izby (paragraf 33) i w tóm jest dosko
nalsze.

Pominąć także nic można i tój okoliczności, która 
dotyczy określenia przeciągu czasu, w jakim minister do 
odpowiedzialności pociągniętym być może. Paragraf 4 
wniosku rządowego, określający czas, wymieniłem uprze
dnio. Wniosek zaś uchwalony przez wydział, odstąpiw
szy od wniosku Wasera, żądającego zbyt długiego 10 le
tniego cza<u, przyjął lat 7, to jest rok jeden dłużój pozo
stawił następnemu zebraniu Rady państwa do możności 
wytoczenia jeszcze procesu oskarżenia.

Zestawiłem wniosek rządowy z wnioskiem pierwotnie 
Wasera, a dziś już ze zmianami j rzyjętemi wnioskiem 
wydziału. Te zaś obydwa w ważniejszych punktach z j ra- 
wem wegierskióm, dla wykazania tylko różnicy, jaka mię
dzy temi dwoma, a następnie i względnie prawa węgier
skiego zachodzi. W tym zaś ostatnim wypadku dla tego, 
aby okazać o ile druga połowa mońarchii, to jest Węgry, 
lepsze prawo o odpowiedzialności ministrów jąieć l>ędą.

Mikołaj, gdy go podpisywał, zupełnie nie był wiadomym 
teraźniejszego położenia rzeczy. Tymczasem projekto
wany manifest jest zerwaniem wszelkich stósunków i wy? 
powiedzeniem wojny. Takowy akt, mówiłem, w obecnym 
momencie byłby dla naszój sprawy szkodliwym i nie uczy
niłby korzystnego wrażenia w Europie, znąjącój dobrze, 
jaka jest pkopjorcya sił naszych z silami Rosyi. Zostawić 
należy cesa'rzowi Mikołajowi cala odpowiedzialność kroku, 
który za sobą'pociągnie okropny krwi przelew i spusto
szenie kraju. • Brać na siebie tój odpowiedzialności przed 
Europą nam nie wj’padn. Spóźnienie manifestu żadnego 
złego skutku nie wyda; lecz nie w tóm ocalenie, lecz 
w prędkióm przygotowaniu największój siły zbiojnćj a po
tem w najzaciętszój walcą. Ale zawsze niech wina prze
widywanych klęsk na tego spadnie, który odrzuci =łuszne 
żądania i zmusi dó wojay. Takowe postępowanie dałoby 
nam w oczach Europy znaczną moralną wyższość. Dla 
tych głównych powodów, które tylko w krótkości nadmie
nić mógłem, zdaniem mojóm, rzeczony manifest nie powi
nien był na teraz być przyjętym. Gdy zaś w wotowaniu 
wszyscy członkowie deputacyi za manifestem głosowali, 
ja nie przez odmianę przekonania, lecz jedynie jako pre- 
zydujący osądziłem się w konieczności nieodstąpienia ko
legów i położenia podpisu pod zapadłym, choć przeciwnym 
mojemu zdaniu wyrokiem.“

(podpisano) Czartoryski.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W bliższy .jednak rozbiór całego prawa a raczej w zupeł
ną. krytykę onego wdawać się nie jest już zadaniem spra
wozdawcy. Porównaniami zaś pragnąłem tylko każdemu 
do tego utorować drogę. Sądzę jednak, żc całe prawo 
charakteryzuje raczći podejrzliwość i ciągła obawa, aby 
ministrowie nie szarpnęli się na ustawę państwa, miasto 
ścisłego określenia przewinień i prędkiego a sprawiedli
wego ukarania winowajców.

O ile wniosek wydziału ulegniejeszcze zmianom w iz
bie, trudno dziś wiedzieć, choeiaż zdaje się, iż albo cał
kowicie, albo z małemi zmianami przyjętym" będzie. W iz
bie panów br. Beust obiecał wydziałowi, iż go swą okryje 
protekcją. Tak więc Cislitawia mieć takie będzie u sie
bie prawo o odpowiedzialności ministrów. Lecz czyli 
w danym razie zdobyć się może na przeprowadzenie go? 
Będąc trochę z natury podejrzliwym, odpowiem, że nie.

Nominacya jenerała Gablenza naczelnie komenderu
jącym w Zagrzebiu urzędownie ogłoszoną została — od
nośnie do wzburzenia umysłów w południowej Słowiań- 
szczyzme. Chorwacka kancelarya nadworna ma być po
dobno z Wiednia przeniesiona do Pesztu, i tam stanowić 
jeden z oddziałów węgierskiego ministeryum.

Nominacyą pana Komersa na apelacyjnego prezesa 
we Lwowie lada dzień ogłosi urzędowa gazeta. Zape
wniają nas jednakowoż na pociechę naszą, iż pan Komers 
nie długo ma pozostać na tern stanowisku, a takie obsa
dzenie jako,' tylko przejściowe uważać należy. Bodajby 
tak było!

PRUSY.
# Berlin, 8 lipca. Konferencya celna zapewne już 

w tych dniach ukończy swoją pracę, gdyż zgodzono się już 
zupełnie pod względem materyalnym co do projektu do 
układu i chodzi tylko jeszcze jedynie o form Tność redak
cyi, Nat. Ztg pisze pod tym względem co następuje-: 
Czas, w którym ugoda, mająca być aż do dnia 31 paź
dziernika ratyfikowana, otrzymać ma moc obowiązującą, 
naznaczony jest na 1 stycznia 1868 r.; po upływie tego 
terminu niebawem przedsięwzięte zostaną wybory do par
lamentu celnego w Niemczech Południowych. Dopiero 
zebrać się mającemu parlamentowi celnemu przedłożony 
zostanie projekt co do oclenia tabaki. — Pomiędzy proje
ktami, któremi konferencya celna się zajmowała, znajdy
wały się także postanowienia, wedle których rada zwią
zkowa z pośród siebie wybrać ma komitety dla spraw cel
nych, mianowicie dla ceł. opodatkowania, handlu i obrotu. 
W każdym z tych trzech wydziałów mają prócz prezydyum 
być reprezentowane najraniśj cztery państwa, należące do 
Związku celnego, a w wydziale każdemu państwu jeden 
tylko głos przysługiwać będzie. Członkowie wydziałów 
wybrani będą przez radę Związkową i skład ich co rok 
zmieniać się będzie Potrzebni do prac wydziałów urzę
dnicy mają być oddani im do rozporządzenia. Każdy czło
nek rady związkowej ma mieć prawo być obecnym w par
lamencie celnym, a parlament obowiązany wysłuchać 
członków rady związkowći, jeżeli tego żądać będą, ażeby 
byli w stanie reprezentować zapatrywania się swych rzą
dów nawet wtedy, gdyby zapatrywania tych rządów nie 
miały być poparte przez większość rady związkewćj. Pod 
uchwały rady związkowej należeć będą: 1) rozporządze
nia prawne, mające być przedłożone parlamentowi cel
nemu lub przez tenże przyjęte, włącznie z traktatami ban- 
dlowemi i żegiugowemi; 2) przepisy i urządzenia admini
stracyjne, służące do wykonania wspólnego prawodaw
stwa; 3} niedokładności, jakie się przy wykonaniu wspól
nego prawodawstwa okażą; 4) przedłożone przez wydział 
rachunkowy ostateczne ustanowienie przychodu z ceł i po
datków.

Minister spraw wewnętrznych wydał bezpośrednio 
rozporządzenie do prezesów policyi, samodzielnych magi
stratów i do król, urzędów radzców ziamiańskicb,' ażeby 
rozpoczęto prace przygotowawcze do wyborów do pierw
szego peryodu prawodawczego sejmu Rzeszy północno- 
niemieckićj. Urzędy radzców ziemiańskich mają, nie cze
kając rozporządzeń specyalaych król, rejencyi, uskutecznić 
bezzwłocznie utworzenie obwodów wyborczych w Celu od
dawania głosów, zamianowanie przewodniczących wybo
rom i t. d. podług regulaminu z dnia ISpaździernika r. z,, 
a wykonanie tych rozporządzeń ma tak być przyspieszone, 
ażeby wyłożenie list wyborczych pod każdym warunkiem 
dnia 20 lipca rozpocząć się mogło. Ponieważ pomiędzy 
rozpoczęciem wyłożenia list a wyborami samemi najmnićj 
cztery tygodnie upłynąć muszą, przeto zdaje się, że termin 
wyborczy przypadnie w drugićj połowie sierpnia.

Jenerał piechoty i szef sztabu jeneralneg® armii, ba
ron Moltke, wyjechał z oficerami wielkiego sztabu do 
Szląska celem odbycia podróży w celach wojskowych.

Jenerał-porucznik Zastrow, głównodowodzący 7 kor
pusem armii, otrzymał w dniu 3 lipca, jako w rocznicę bi
twy pod Królowymgrodem czyli Sadową, order orła czer
wonego pierwszćj klasy z liściem dębowym i mieczami 
wraz z następującym telegramem: „Pamiętny dzielnych 
pańskich czynów dziś przed rokiem, nadaję Panu order 
orła czerwonego pierwszćj klasy Wilhelm.“

Ambasador pluski w Paryżu zawiadomił w dniu 21 
czerwca b. r. konsulów pruskich we Francyi, że poddani 
pruscy, udający się z portów francuskich do części ziemi 
po za Oceanem położonych, używać będą na przyszłość 
tych samych uwzględnień, jakich doznawali dotąd jedynie 
poddani francuscy. Wedle tego podróżni pruscy są upo
ważnieni do zasięgnienia bliższych wiadomości, tyczących 
się podróży, wktórą się udają, w ce-ąrsko-francuskich ko- 
misaryatach w Paryżu, Strasburgu, Forbaeh, St, Louis, 
Wissenbourg, Bordeaux, Bayonne i Marsylii; tamże zano
sić mają swoje zażalenia.

AUSTRYA.
** Wiedeń, 6 lipca. Jeżeli w utrapieniach życia 

i w ciężkim bólu powszechne współczesnego świata współ
czucie słodką być może ulgą, — doznała zaiste ulgi tćj 
obficie cesarska rodzina w świeżej boleści nad smutnym 
losem nieszczęśliwego brata cesarskiego. Każdćm tu sło
wem, każdym krokiem chcianoby wyrazić najżywszy, naj
serdeczniejszy współudział w żałobie dworu.

Zwróciła tu powszechną uwagę paryska koreśpón- 
deneya do Neue freie Presse, pochodząca, podług za- 
ręczeń redakcyi, z nader wiarogodnego źródła. „Prusko 
rosyjski alians,“ pisze korespondent, „na mocy którego 
Prusy zagarnąć mają w najkrótszym, ile możności, cza-u 
przeciągu, Niemcy południowe, Rosya zaś Galicyą, uwa
żają tu jako fakt, oddawna już traktatem zapewniony. 
Niech ta wskazówka będzie miarą sądu waszego w obec 
bliskich we Francyi zmian, które rozpoczną się zmianami 
w gabinecie. W tuileryach sądzą, że równoważącą ta
kiemu prusko-rosyjskiemu przymierzu siłą być powinien 
alians pomiędzy Austryą, Włochami i Francyą, a najbliż
szym tego aliansu celem byłoby przedewszystkiem zapo
bieżenie absorpcyi południowych Niemiec przez Prusy. 
Gdyby więc Prusy na seryo o taki pokusiły się zabór, uwa- 
żanoby to za casus belli. Francya zajęłaby w takim ra
sie Niemcy południowe, któreby później przyłączone zo
stały do Austryi. Austrya odstąpiłaby’ na rzecz Włoch 
°'lęgu Trydenckiego a jeżeli dalszy przebieg wojny dla 

^ryjócenia Polski pomyślne otworzy szanse, odda Au-

strya Galicyą Polsce. Te mają być główno zarysy tra
ktatu, mającego stanowić przeciwwagę naprzeciw pru
sko-rosyjskiemu przymierzu. Nie sądźcie, abym was płon- 
nemi bawił opowiastkami, Austro-francuzko-włoski alians 
będzie naturalną konsekwencją sojuszu prusko-rosyj- 
skiego i wspomulone zarysy nie są w wiedeńskich kołach 
rządowych tajemnicą; tu nawet zapewniają, że przyszło 
już do stanowczego porozumienia pomiędzy Wiedniem 
a Paryżem.“ Korespondent kończy list swój temi słowy: 
„Nie wątpię, że skoro doniesienia moje ogłosicie, zaprze
czą im. Niech im przeczą a wy czekajcie. Przyszłość 
okaże, że to, co wam piszę, nie jest kombinacyą, ale 
prawdą opartą na pewnych i autentycznych pod
stawach.“

FRANCYA.
* Paryż, 6 lipca. Jeszcze do tćj chwili nie'ochłonął 

kraj z pierwszych wrażeń oburzenia przeciw jedećj z naj
jaskrawszych politycznych zbrodni naszego wieku, jesz
cze nie ostygło współczucie dla nieszczęśliwego księcia, 
który po wycofaniu wojsk francuskich z Meksyku mógł 
był własną zabezpieczyć osobę, własne ocalić życie, a je
dnak dotrwał na stanowisku, pozostał w kraju, by wier
nych sprawie swojćj stronników nie oddawać na wolę 
losu i dzielić z nimi dalsze w lk koleje. A obok tej zgrozy 
i tego żalu i wszystkich nastręczając ch się ztąd polity
cznych zdań, zarzutów i podejrzywań, obok gwałtownych 
na razie sarkazmów opozycyi, niedwuznaczna na dworze 
żałoba, oraz obiegające pogłoski o nader czułym liście 
cesarza Napoleona do cesarza Austryi, który tu mniój 
więcćj w dosłowne® podobno powtarzają brzmieniu 
a w którym Napoleon III nie zrzuca z siebie bynajmniej 
odpowiedzialności za cały ten krwawy dramat, ale do 
czystych i szlachetnych jedynie przyznaje się pobudek, 
łagodzą nie pomału gorycz odzywających się przeciw po
lityce cesarskićj przymówek i już się znowu zaczynają sy
pać zewsząd adresy, jak po zamachu Berezowskiego.

Pogłoski o zamordowaniu w Meksyku francuskiego 
posła, p. Dmo, nie potwierdziły się dotąd. Pan Dano 
opuści! Meksyk w skutek danych mu poprzednio poleceń 
wraz z wszystkimi' członkami poselstwa; równocześnie 
zawiesili wszyscy konsularni ajenci Francyi urzędowe swe 
czynności. Stosownie do zawartćj dawniejszemi czasy 
ugody z Stanami Zjednoczonemu, podjęli się konsulowie 
amerykańscy czuwania nad interesami i bezpieczeństwem 
francuskich poddanych w Meksyku.

Zanim cesarz Maksymilian zaniknął się wQueretaro, 
oddał podobno w bezpieczne ręce plikę ważnych papierów, 
dotyczących stosunku Maksymiliana do francuskiego ga
binetu; papiery to mają się już znajdować w Londynie. 
Journal de Paris, który wiadomość tę podoje, z wy- 
raźaem jednakże zastrzeżeniem, donosi zarazem, że mó
wią tu, iż Ludwik Blanc ma się zająć uporządkowaniem 
i ogłoszeniem tych dokumentów. Z drugićj strony sły
chać, że rząd sam weźmie pod tym względem inicjatywę 
i ogłosi szereg dokumentów, dotyczących aaisyi jenerała 
Casteinau.

Lubo w kołach dyplomatycznych z zupełną mówią 
pewnością o niezmienionym cesarza Franciszka Józefa za
miarze przyjazdu do Francyi, powtarzają się jednakże ró
wnocześnie pogłoski, że widzenie się obydwóch monar
chów nastąpi w Wiedniu i że cesarz Napoleon już o chęci 
oddania wizyty cesarzowi austryackiemu napomknąć miał 
w rozmowie z księciem Metternichem.

Dosyć podobno wyraźną wskazówką panującego tu 
przeciw Prusom usposobienia jest ogłoszony w Sie cl ’u 
list współredaktora tegoż dziennika, p Vilbort, który, ja 
wiadomo,-w ciągu zeszłorócznćj wojny pisywał do SićcFa 
z obozu pruskiego sprawozdania i wskutek tego otrzymał 
od króla pruskiego order orła czerwonego. Otóż pisze 
dziś p. Vi!bort do ambasadora pruskiego br. Goltza, że 
lubo pierwotnie zdecydował się był przyjąć ofiarowany mu 
zaszczyt, dziś jednakże, przekonawszy się, że odznaka ta 
wywołała oburzenie przeciw redakcyi i głośne zarzuty 
przeciw samemu dziennikowi, oświadcza p. Vilbort, że 
przyjąć orderu nie może.

Drezno, 8lipca. Na odbytem wczoraj zebraniu człon
ków wolnomyślnegó niemieckiego stronnictwa z całćj Sa
ksonii postanowiono przyjąć program niemiecki pruskiego 
narodowe-liberalnego stronnictwa z dnia 19 czerwca r. b 
jako podstawę dla wyborów do parlamentu Rz|szy i wy- 
znaeżoao centralny komitet wyborczy celem utworzenia 
narodowo-liberalnego stronnictwa w Saksonii, składa
jący się z pp. Delbrück, Biedermann, Moret, Staurs 
i Moebius.

Ems. 8 lipca. Pruski książę Jerzy przybył tu na ku- 
racyą, ks. Hohenzollern, chcący odwiedzić króla, jest spo
dziewany dzisiaj wieczorem. Księżna niderlandzka opu
szcza Ems d ia dzisiejszego-

Ems, 8 lipca. Król przyjmował na dworcu wczoraj 
wieczorem o 8'/2 godzinie księżniczkę Fryderykową nider
landzką, a udawszy się następnie do kurssłu, przypatry
wał się z jego b Uranu ogniom sztucznym i przysłuchiwał 
stowarzyszeniu śpiewaków, z Koblencyi przybyłemu. Po 
południu przechadzał się, w czasie czego tysiące z oko
lic przybyłych podróżnych witało go najuniżeniej.

Paryż, 8 lipca. Poeta Ponsąrd umarł.—Według 
Eteódard, cesarstwo z powodu śmierci Maksymiliana 
nie będą obecni na rewii floty angielskići; królowa Wi- 
ktorya zaprosiła jednak cesarzową, aby dni kilka przepę
dziła w Osborne. — Jutro po południu o 4 godzinie, od
będzie się, jak Patrie donosi, na cześć sułtana rewia na 
polach elizejskich.

Warg zona, 9 SSgtPi». S Sin/, eosarsiłi sta- 
Iiaznje nieajfrtocjiase sitieslenie Rss-iSy 
sl racy jnej MroSestwa wratz z Jćj Biasicelaryą, 
i rirzele»».; atrylmeye wlatSzy tej (¡fmeiasflwo 
na feomStet urządzający i kancelaryą ia wmiesi- 
nietwa.

Wiedeń, 9 Dzisiejsza Presse do
wiaduje się? że sułtan «rzyje.tzie do Wiednia 
dnia 21 Ii. «»• i zabawi do 26 częścią w Wie
dniu, częścią w Peszcie Wyj ,«d cesarza e.u- 
stryaekiego do Paryża zapowiadają ssa pierw
sze dni września.

WiadoniDŚci miejscowe i potoczne,
* Poznań,, 9 lipca P celu nstanowieala dokła

dnych list wyboroów, mających prawo do wyb iru posłów do 
pierwszego zwyczajnego sejmu półńocno-aiemiackiego, obchody 
obecnie urzędnicy policyjni kamienice, ażeby za pomocą właści
cieli domów sporządzone już listy uzupełnić Niechaj więc 
każdy korzysta z tej sposobności i dopilnuje, ażeby jego imię, 
nazwisko, stań i zamieszkanie w listach tych były zamieszczone. 
Jak wiadomo, każdy ma prawo do wyboru kto ukończył rok 25 
życia i nie jest pozbawiony p aw oby watelsl. icli.

— * Najpraewielebniejszy ksiądz Arcybiskup br. Ls 
dóohowskl powrócił onegdaj wieczorem z Rzymu. Naprzeciwko 
niemu wyjechało dwóch kanoników aż do Leszna. i utaj z:,ś 
wit li księdza Arcybiskupa w pałacu jego członkowie kapituły 
i alumni tutejszego seminaryum ducho wnego. Donosi > nam, żc 
Arcybiskup zamierza wkrótce wyjechać na prowincją celem kon
tynuowania wizytacji kościołów.

* Wczoraj donosiliśmy o rezultacie egzaminu kandy
datów do stanu nauczycielskiego w tutejszóm katolicki ąm śęmi- 
naryuin nauczycielskie™, dziś dowiadujemy się, że w podobnym za- 

ładzie w Par dyżu składało egzamin'26 abituiyentów, z tych

j otrzymało świadectwo doirzałościźpierwszym numerem 4, z drugim 
j II, z trzecim 9, a i rzepadło 2 Katolickie seminaryum w Kcyni 

dopiero w r ku przyszłym będzie mi a o swoich abiturientów. 
Liczba wstępujących do seminaryów aspirantów ca rok jest 
mniejsza. W tym roku przyjęto w Kcyni 13, w Poznaniu 12, 
w Paradyżu lh t góiem zatśm 38, co nie pokrywa, ubytku na
uczycieli przez śmierć lob występujących z tego zawodu.

— * Donosiliśmy swego czasu o pokąszeniu prsez wście
kłego psa d..’óch koni jednego z tutejszych oficerów, dodając, 
że jednego konia rozstrzel A musiano, z powodu, iż się objawiły 
u niego svnptoma wścieklizny, podczas kiedy drugi zupełnie s ę 
zdawał być zdrowym. Otóż teraz i u drugiego konia po upływie 
21 dni pokazały się. te same symptoma tak, że się nikt bez nie
bezpieczeństwa'własnego do niego zbliżyó nie mógł. Trzeba go 
było również rozstrzelić.

— * Właściciel hotelu de France spadł onegdaj tak nie
szczęśliwie z koma, że stan jego zdrowia wzbudza obawę.

— * Oria 7 bra. znaleziono w VVarcie niedaleko, wielkiej 
śluzy trupa męzkiega, n ■ wpół już zgniłego. W odzieży jego 
znajdowały sie dwa klucze.

— * Dnia 3 bm. wybrały w Międzyrzeczu miasta p łą, 
c onvcb powiatów babimostkiego, nręd- zyrzeckiego i międzychodz- 
kiego posłem ?a sejm prowinoyonalny dotychczasowego posta 
burmistrza Fritz z Śierakowa. Zastępcami utrzymującego pocztę 
p. Elvers z Rakoniewic i kamelarza Ulmitza z B.bimostn.

Dobra ziemskie Rcgaozewo w powiecie kości ińskim na
byte zestały w tych dniach na własność przez pana Tadeusza 
Chłapowskiego z Turwi, za sumę stu tysięcy talarów.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Kasper 
Wierzbicki, majster malarski, lat 49 w Poznaniu. - - Major 
Ludwik Tickelmann w Poznaniu. — Ludwika z Jonasów Fal
ko wska w Poznaniu. — Apolinary Drwęski. — Karol Cierpka, 
lat 46, w Gnieźnie. — W Warszawie: Wanda Jaworska, 
panna, lat 18; Klementyna z Jaworskich Szymańska, lat 50; 
Antoni Piotrowski, urzędnik zarządu finansów; Władysław 
Pieńko , ski, lat 44, Józef Ulbrich, lat 70; Weronika z Mo- 
życkich Karśnicka; wdowa po urzędniku sądowym; Marya 
z Wyrzykowskich Lewicka, wdowa po mecenasie, lat 84; Piotr 
Ilełżyńsk’, emeryt; Ludwika Saturnina B ruder, lat to; Wła
dysław Czatkowśki, drzeworytnik, lat 21; Wojciech Wójcik, 
student szkoły głównej, lat 22; Konstanty Małowieski, dzie
dzic dóbr Dzierżanowa, lat 69; Teresa Heiselbetz, żona maj
stra stola-skiego; Karo; Laskowski, lat 34: Konstanty Bille- 
wicz, b. urzędnik, lat 41; K.-iról Simberg, pułkownik komendy 
inżynierskiej; Jan Ponczkówski, malarz pokojowy, lat 36; 
Władysław Turowski, syn obywatela; Cecylia Gujaud yel 
Gio, guwernantka; Jacenty Rutkowski, lat 98; Weronika 
Mozdzińska, żona emeryta, lat 65; Ludwika Justyna.Mesten- 
hauser; Bronisław Morawski, urzędnik kom. sprawiedliwości; 
Marya Świecińska; Władysław Zapart, student k.irsu IV wy
działu prawa i administracyi szkoły głównej warszawskiéj; Julian 
Sturczyński, b. inspektor lekarski gub. lubelskiej, łat 66; Jan 
Meszy-ski, pobórca dochodu kopytkowego przy rogatkach 
czerniakowskich; Albina z Brodowiczów Krynicka, żona urzęd
nika rządu gubernialaego warszawskiego; Bazyli Rudziński, 
majster •: wals i, lat 49; Walerya Szós tki e wic z, panna, lat 
17; Kazimierz Słupecki, urzędnik magistratu miasta Warszawy. 
— W Staszow ie: Julian Brzozowski, proboszcz tamtejszy. ~~ 
W Suchéjwoli, powiecie radyńskim; H-polit Górazdowski, 
dzierżawca tamtejszy, lat 24 — We wsi Medina, powiecie łę
czyckim: Henryk Gośki, obywatel ziemski. -- We wsi Liso- 
’..-oli: Marya z Bie'skich Apaño wieżowa —- W Koninie: 
Masło, były rewizor gorzelany. — W Lublinie: Bronisława 
z Wojewódzkich Orzechowska, lat 31; Henryk Brejming, 
obywatel, lat 56; Ign.cy Rzeszptarski, b. rejent, w wieku lat 
45; Emilia z Rosenbuszów Pomor.ika, lat 62 — We wsi Gać, 
w Łęczyckiemu Bogumiła z Orzechowskich Danecka, żona oby
watela ziemskiego. — W Łomży: Konstanty Cbalkowski- 
urzędnik rządu gubernialnego tamtejsze ©, lat 22. — W Rzy
mie: Zofia Dembowska, pan a, stolaikswa halicka, szambela- 
nówna polskiego dworu. — W Franzensbadzie: Izydor Pa
procki, ajent produktów rosyjskich.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 10 lipca, Sie
dmiu braci męczenników Wschód słońca o godzinie 3 minut 
57, zachód o godz. § minut 13.

OeS Bedakcyi.
Na wydawnictwo dzieł dla ludu złożyli w Redakcyi:

P. F. Kar 5 Libelt 5 tal. — Ignacy Dyakowski 5 tal. — Bo
gusław Lubieński tal. 10 srg. — Marceli Żółtowski 5 tal.
X. 10 tal. — Stanisław Cłapowski 5 tal — Ks. Roman Czar
toryski 5 tal — A. Swegocki „zebrane w Chełmży“ 2 tal. 
ż p:ze. irsienia 271 tal 10 sgr. Dochodzi 42 tal. 10 sgr. Ra
zem 313 tal 20 sgr

- Na mleszkańoćw miasta Krobi I okolicy, dotknię
tych gradem

Z przeniesienia tal. 4. — P. Faustyn Haak z Nówea tal. 
10. I azem tal. 14.

Orf .Mtninistmcyi.
Na a tystę chorobą złożonego nadesła e nam tal. R

prze-łaliśmy pan Tytusowi Daszkiewiczowi, celem wrę
czenia tó: sumy 1 omu się należy. Dziś złożyli na ten cel p, 
Faustyn Haak z Nowca 10 tak

ot ® Di-ewisrteyłj 6 lipca. Z pewnem niedowierzaniem 
przez Dziennik Poznański podaną, przyjąłem wiadomość, 
jakoby dla nauczycieli pisemko Przyjaciel Ludu był owocem 
zakazanym, — ale dziś, maja.c sam dowody pod ręką, nie tylko 
mi doniesienie poprzeć, ale dodać wypada, że zakaz ten nie sa
mych tylko nauczycieli obejmuje, ale i na nas sołtysów się rozciąga.
I tak: w powiecie wągrowiecki ¡i komisarz obwodowy z Janowea, 
zakazawszy urzędownie sołtysom trzymania Przyjaciela Ludu, 
ściśle zalecił im szpiegować swych nauczycieli, by i ci takowego 
pisemka nie trzymali, a nawet któryby z nauczycieli to pisemko 
mieć w swym odważył się domu, tego natychmiast mają właści
wej donosić władzy." Nie wiadomo jednak, czy to tylko gorli
wość p. komisarza, czy tóż rozkaz z góry do podobnego upowa
żnia go kroku.

(Vi SS Bnl&owsMego, 3 lipca. Ledwo zdołaliście 
pewnie ostatni list mój przeczytać, aż tu i dru -i przybywa. Nie 
moja w tóm jednak wiiia, owszdiii, chcąc przyjętym obowiązkom 
korespondenta zadość ucs nić, nie mogę z doniesieniami mami 
czekać aż do jafciój sposobnoś i, lub ażeby mnie tymczasem 
ktoś niepowołany*) wyręczył i dla tego może czasem za często 
piszę.

We wtorek dnia 2 lipca odbyło się w Buku zapowie
dziane przez Dziennik was-. Walne zebranie Towarzystwa po
żyć:: owego dla przemysłowców powiatu bukowskiego, na które 
członkowie dość licznie się zgromadzili.

Po zag-yjeniu posiedzenia .przez przewodniczącego pana Z. 
Niegolewskiego, przeczytał sekretarz Tewarzyś!wa p. W. Szu
bert kilka wniosków komitetu, wynikłych z doświadczenia do
tychczasowego działania komitetu. Ważniejszo z tych wniosków 
wyłuszczę tu poniżej w tóm przekonaniu, że mogę zainteresować 
niejednego z szan. czytelników.

1 tak postawi; komitet najprzód ten wnieaek, że ponieważ 
w spła- aniu weksli przez dłażników zawsze pewnych nieregular- 
ności i zanoszenia pr-testów spodziewać się należy, czyby więc 
dla oszczędzenia wysokich kosztów protestu czynionego w' Buku 
nie wyznaczyć raz na zawsze na miejsce do spłacania weksli mia
sta Gro izisksi, gdzie się znajduje sąd wurtowy. Zgromadze
nie jedna!: ze względu na. trudności,* jakieby ztąd dla większćj 
części dłużnych członków, mieszkający.h dotąd*jeszcze naj iir- 
eej w okciicy Buku, wyniknąć mogły, odrzuciło wniosek komi
tetu, a uchwaliło, iżby Buk i n,.,.al pozostał miejscem spłacania 
weksli. Dla ulżeń a zaś pracy Szan. komitetowi zgromadzenie 
zadecydowało, żeby odtąd wszystkie weksle wystawiane były 
zawsze tylko na j L n iioniedziafek w miesiącu, gdyż w tym dniu 
odbywają się już i tak zwykle posiedzenia komitetowe, jako tóż, 
aby w dni ćh spłat, komitet przybierał s-d ie de pomocy dwóch 
jeszcze członków nad kcnnplet. Do odbierania zaś wydanych 
dotychczas ¡pożyczek uprosiło zgromadzenie jednogłośnie p. dr. 
Pawłowskiego z Buku.

W drugim wniosku żądał komitet zmiany końcowego orzecze
nia § 42 statutów w ten sposób, aby .a poręczycieli mogli być 
przyjmowani również ludzie zaufania z pewną gwarancyą, cho
ciażby i nie byli członkami Towarzystwa. Do wniosku tego przy
chyliło się zgroióadzenie bez dłuższych dyskusyi.

W trzecim wniosku postawił komitet tę propozycyą, aby 
na przyszłość od każdego członka, bior.cego pożyczkę, ściągnąć 
naraz rzynajmniój roczną składkę, łub też, na wzór Poznań
skiego Towarzystwa pożyczko-ego, dzie-iątą część wypożyczo
nych pieniędzy, którąby jednak pozostała własnością członka. 
W ten sposób zapobiegłoby się niejako zupełnemu wypróżnieniu 
kasy. Nad wnioskiem tym wszczęła się dość żwawa i długa dys- 
kusya; głosy odzywały się pro i contra; wreizeie zgodzono się 
na wniosek p. Dr. Jo. dana tej treści, aby wniosek komitetu co 
do odciągania 10 części przyjąć najprzód na próbę na rok jeden. 
W dalszym toku rozpraw przychyliła się zgromadzenie do wnio
sku JMct Ks. K , żądającego zupełnśj zmiany istniejących statutów 
Towarzystwa jako n e zgadzających się z lokalnemi stosunkami 
i potrzebami, i wybrało do tego z 5 członków składającą się ko-

*) Powołanym do przesyłania korespondencji do Dzien
nika jest każdy, byleby doniesiona jego były wiarogodne. 
(Przyp. red. Dzień.)

misyą, która na przysdém zgromadzeniu nowe statuta do za
twierdzenia ma przedłożyć. Koszta za lokal do posiedzeń i na 
sługę do zleceń komitetu w ilości 12 tal, jako i pożrezke w ilości 
500 tal., zaciągnioną przez komitet w banku Poznańskim, przy
jęło zgromadzenie jednogłośnie. W końcu przeczytał podskarbi 
Towarzystwa p. Gaertig sprawozdanie ze stanu kasy za ubiegły 
kwartał, z którego dowiedzieliśmy się, że fundusze kasy wzrosły 
w tym kwartale do 1100 tał. Niewielki to jeszcze kapitał, 
a że napływ pożyczających z każdym dniem się mnoży, dla 
tego tóż przy końcu kwartału została w kasie tylko 2 tal. Nie 
traćmy przecież nadziei, aby fundusze wzrastać nie miały, boć 
to zawsze „każdy początek jest trudny,“ a doświadczenie nau
czyło nas, że „kto się tylko na kogo spuści, tego Pan Bóg 
opuści."

». ’ii Szzanwiulskiego, 5 lipca. Na dniu 1 lipca 
zebrała się w mieście naszóm komisya, mająca nadzór nad kasą 
pożyczkową, ażeby zestawić dochód i rozchód kapitału. Po
mimo tego, że stałego kapitału jest tylko 670 tal. obrocito t wa- 
rzystwo nim 3692 tal. D!a tego na każdego, mającego udział 
w kapitale, przypa a po 8 pte. O potrzebie użytku kas poży
czkowych tyle już napisano, że uważam za zbyteczne dłużói się 
nad tym przedmiotem rozwodzić! Nadmisnić tylko jeszcze mogę, 
że jak na każdórn zgromadzeniu, a których mamy wiele, gdyż 
wiele także mamy potrzeb, t «k i na tóm był obecnym i prze
wodniczył mu hr. M. Kwileeki, którego gorliwość o dobro naro
dowe i sumienne wypełnianie obowiązków obywatelskich wszy
stkim jest znane. Na szczególną ’ pochwałę z służył sobie 
jeszcze sumienną i gorliwą pracą kasyer tegoż towarzystwa, co 
tóż wszyscy uznali.

Od niejakiegoś czasu widzimy szczególną uwagę zwracaną 
na zakładanie czytelni ludowych. Potrzeba ich rozpowszechnia
nia i zakładania jest tak wielką, że wartoby nad zaprowadze
niem jćj nie rnówię po parafiach, gdyż to nie wystarcza, lecz po 
wsi -cb pomyśleć. W naszym powiecie już w kilkunastu wsiach 
biblioteczki wiejskie się znajdują, lecz znam okolice Księstwa, 
gdzie obywatele i księża Polacy wcale o czytelniach ludowych 
nie myślą, łud tam sam sobie zostawiony, niejnie czytając, szuka 
objaśnień w rzeczach, które tak cały naród obchodzą, jak to np. 
miało miejsce podczas wyborów do rzeszy niemieckiój. Sa dalej 
okolice w Księs.wie zupełnie polskie, lecz posiedzicide wsiów 
okłamują i bałamucą lud, a księża tu i tam w tych stronach 
niemieckiego pochodzenia, myślą, że kiedy tylko nabożeństwo 
odprawili, desyć zrobili dla Boga i ludu im powierzonego. U za
kładaniu tam biblioteczek nikt nie myśli, każdy tam ży.e dla 
siebie nie myślą o przyszłości. Nie myślę narzucać moich propozycyi, 
lecz nie zawadzi objawić i swoje pomysły ao do rozpowszechnie
nia czytelni; byłoby dobrze, ażeby w każdej par.ifii ksiądz z oby
watelami porozumiał się, komu książki we wsi oddać, gdzie dzie
dzic Niemiec. Zrobić pomiędzy sobą składki; i si takiej poda
rować kilkanaście książek, niech tylko będzie początek, resztę 
sami chłopi zrobią. Być może, że nie jeden powie, to marzenia, 
chłopu książki do czytania to po co i na co? Chociażby tylko 
na to, żeby ten człowiek, czytując moralne książki, nabierał le
pszego wyobrażenia o rzetelności, chociażby tylko tyło, że czy
tując nie poszedłby do gościńca, gdzie często iraci te. eo przez 
cały tydzień zarobił. Lud ten ma serce poczciwe, tylko uprawy 
potrzeba; społeczeństwo nasze tak' świetne znów nie jest, jak 
tak wiciu w siebie wmawia, wiele, bardzo wiele nam brakuje, 
róbmy więc i coś día ludu, nie wszystko dla siebie!

(z) D(1 Ks&wicasa, 6 lipca. Do składu komisyi, wybra
nej celem sprawdzania i oceniania podanych reklamacyi od po
datku gruntowego, przeznaczono ośmiu członków; czterech z tych 
postawił sejmik powiatowy a czterech także wybrał rząd z wła
snego ramienia. Komisyą tę składają panowie: Błeciszesski, 
z Krzyżauek, Janowski z Krobi, Górner z Przyborowa, Wyrwała 
z Niedźwiadków, Adoipbi ze iSiaréj Krobi, Kliks z Rawicza, 
Horatig z Waszkewa i Otto z Płaczkowa. Pierwszą i to przed
wstępną czynność odbyła komisya ta dnia 24 czerwca w Rawi
czu, w którym to terminie poprzednio udzielił radzca ziemiański 
zebranym! informacją co do syosobu postępowania, a następnie 
weryfikowali członkowie komisyi wszystkie reklamaeye, których 
liczba do przeszło 240 dochodzi i jednogłośnie zadecydowali,, 
aby zjechano na miejsce zamieszkania każdego reklamauta i tanu 
stanowczo o rzeczywistości podanych powodów osobiście siT 
przekonano. W razie nieuwzględnienia jakiej reklamacyi" 
reklamant winien stosownie do przepisu koszta korni-' 
syjne zapłacić. Dalszą czynność rozpocznie komisya, z przy
czyny wyjazdu niektórych członków do wód, dopiero w pierw
szych dniach przyszłego miesiąca.

Aby przyjść w pomoc posiedzieielom, gradobiciem dotknię
tym dnia 7 z. m. w Krobi, i okolicy a o czóm w swoim czasie 
donosiłem, rozporządził radzca ziemiański, podwładnym komi
sarzom i burmistrzom, aby energicznie zajęli się zbieraniem 
składek i takowe na ręce jego przesyłali. Z zebranych składek, 
wyneszących dotąd 244 tal., z doliczeniem datku od naczelnego 
prezesa p. Horn w ilości 20 tal. odebrał komisarz pan C. w Krobi 
do rozdzielenia pomiędzy najpotrzebniejszych mieszkańców okręgu 
swego 83 tal. i 80 tal.fz kasy powiatowej, a burmistrz pan M. 
w Krobi 85 tal. Zbyt drobne i małoznacząeo wsparcia, jakie 
się dostały nieszczęśliwym na poratowanie, lubo nie są w stanie 
zatrzeć strat dotkliwych, mianowicie mniejszych właścicieli wcale 
niezabezpieczonych, świadczą przecież o dobrych chęciach 
i współczuciu, i dla tego spodziewać się nam gadzi, że mo
żniejsi a gradem wcale nie dotknięci raczą nieszczęśliwych dal- 
szemi składkami wspierać. Wielee pomyślnego rozwinięcia, dzia
łalności oczekujemy po ¡komitecie, w tych dniach ad hoc w Po- 
niecu zawiązanym. Daj Boże, aby nas nadzieje niezawiodły, 
a tym sposobem abyśmy jak najprędzój pospieszyć,mogli otrzeć łzę 
niejednéj strapionéj familii, z upragnieniem wyglądająeój pomocy, 
opuszczonej a niewidzącój znikąd innego ratunku, jak w datku 
z ręki czułego na nędzę rodaka.

W wiosce Cb. pod Rawiczem pokazały się w ostatnich 
czasach w kilku domach między ludem wiejskim zaraźliwe kro
sty zwyczajnie parchami zwane. Lud prosty zwykle i powsze
chnie leczy krosty te w ten sposób, iż zarażonego kładzie nago 
natychmiast po wysadzeniu chleba w piec, aby za pomocą go
rąca z wnętrza na wierzch krosty wydostać. Pewien ojciec 
téj wioski, którego dzieci również krostami zarażone były, 
chwycił się także tego zbyt znajomego sposobu leczenia i boz 
namysłu długiego pakuje dzieci w piec chlebowy. Dzieci, nie 
moaąc wytrzymać ed zbytecznego z gorąca, płakały i krzyczały 
nielitościwie, chcąc się koniecznie z Jaźni té.j na świeże powie
trze wydostać. Ale troskliwy ojciec o zdrowie dzieci stanowczo 
się temu opierał i stojąc nad niemi z powrozem w ręku obo
jętną krwią przysłuchiwał się prośbom i jękom dręczonych dzia
tek. Na to przybył do domu tego dobry znajomek; dzieci nie
jako ze wstydu ucichły mimowolnie a ojciec ucieszony z przy
bicia przyjaciela, jako tóż z chwilowo spokojnego zachowania 
się dzieci, zapuścił się w miłą gawędkę przyjacielską i zupełnie 
zapomniał o dziatkach w piecu zestawionych . Aż po niejakim 
czasie, jakby tknięty palcem anioła, zrywa się i dąży do pieca, 
a nie słysząc głosu dzieci, z wie! iém zatrwożeniem zaględuje 
w piec Í spostrzega dzieci jakoby nieżywe rozciągnięte. Wydo
bywa je czómprędzój — dzieci mało życia okazują 1 Na szczę
ście jeszcze w ostatniej chwili możliwego ratunku wydobyte, 
przyszły biedne ofiary po dłuższój chwili do siebie. Lekarska ta 
praktyka będzie niezawodnie dla drugich na przyszłość poży
teczną nauczką

Dnia 17 bm. ma być folwark w Starej Krobi pod Krobią, 
wynoszący mniój więcej 800 mrgów ziemi abędący obecnie w ad
ministracyi, drogą sądową sprzedany. Budynki gospodarcze 
znajdują się w dobrym stanie, również ziemia dobra i w dobrej 
kulturze a sprzęt siana wystarczający.

Wiadomości literackie.
*Poznań, 9 lipca. Pospieszamy zwrócić uwagę publiczną na 

nowe dziełko nakładem ks. Bażyńskiego wyszłe, tj. Psałterz 
Dawidowy, przekładu Jana Kochanowskiego. Jest to do
brym znakiem czasu, że w chwili obecnego rozprzężenia po
litycznego i naukowego, umysły nasze zwracają się ku auto
rom złotegowieku, tym bog .tym źródłom jak myśli, tak mowy 
rodzinnej.

Po 12»letniój przerwie (ostatnie bowiem wydanie Piotrkow- 
czykowc jest z r. 1641), - przerwie, słuszne szeregiem zapomnie
nia się i klęsk narodowych nazywać się mogącej, pierwszy 
Boboinolec poczuł ważność tćj niejako wulgaty narodowej, jako też 
i wszystkich innych dzieł Kochanowskiego, i wydał je r. 1767 
dla użytku młodzieży głównie szkolnej, drażliwsze wszędzie po- 
wypuszezawszy miFjsca. Za nim poszedł Mostowski roku 
dopiero 1803, także1 z wydaniem dzieł wszystkich; pokazała się 
następuic antologia p. t.: W y bór prz edniejsz y cn Rymów J. 
K. ud. w : łocku r. 1816, za nią dzieła Ja*na Kochano
wskiego w Wrocławiu u Wilhelma Bo umila Korna ro
ku 1825; Dzieła Jana Kochanowskiego w Lipsku (wyda
nie J. N. Bobrowicza'1 roku 18 5, a w ost-tnich nareszcie cza
sach Turowski ogłosił w bibliotece polskićj wszystkie dzi'ła 
polskie Jana Kochanowskiego w Przemyślu roku 185'. 
Do tych wydań, mniej więcej zupełnych, doliczyć należy Psał
terz Dawidów w Ostrowie r. 1866, nakładem Kosmaela 
(I riebatscha) i ostatni, świeżo w Paryżu ogłoszony, nakładem
księgarni luksemburgskiej.

Zacząwszy więc od Boliomolca, doczekaliśmy się w ciągu 
stu lat ostatnich tylko dziewięciu wydań psałterza, z któ-



rych cztery na ostatni przypada lat dziesiątek. Nie może to 
iść w porównanie z wydaniami wieku złotego, gdzie między ro
kiem 1577 a 1641, czyli w przeciągu 64 lat, dwadzieścia wy
dań tegoż psałterza napotykamy; dowodzi jednak naprawy smaku 
i poczucia prawdziwych potrzeb naszych. Ostatnie edycye, od 
Bshomolcowćj począwszy, mają to do siebie właściwego, że no- 
szą| na sobie wybitne’ piętno epoki, w jakićj wyszły na wi
dok publiczny, stósując się w pisowni, a gdzieniegdzie i w wyra
żeniu do chwilowych odmian mowy żywej.

Oddalają się one tym sposobem co jedna to więcćj od 
oryginału, jak formatem tak pisownią, a w ostatnich już nawet 
znaczne błędy dostrzegać się dają.

Nie będziemy tu rozwodzili się nad tćm, ezy dobrze lub 
niedobrze dzieła autorów narodowych przepisywać, stósownij do 
każdorazowej odmiany ortografii, w każdym jednakie razie wy
danie to, któie mamy pod ręką, w szeregu innych o tyle epokę 
stanowić będzie, że stawia przed oczy narodu utwór peety w jego 
własnej szacie, o ile się dało niezmieniony, z zachowa
niem formatu liczby stronnic, wierszy na każdą z nich, wszy
stkich ralej właściwości, niemal że i błędów samych; słowem 
w takićj szacie, w jakićj przed trzystu wydano go laty. Wyda
niem tćm zajął się nauczyciel miejscowy pan. L. Rzepecki, a za 
wzór główny służył» Jmu drugie wedłng§Przyborowskiego odbicie 
psałterza w roku może 1Ś77, a Więc jeszcze za życia autora do
konane. Jeden egzemplarz tego wydania jest własnością dra 
Szułdrzyńskiego z Lubasza.

Zostawiając właściwym sędziom dokładniejsze pracy tćj 
ocenienie, tu nadmieniamy tyle jeszcze, że wydanie niniejsze 
składa się z części następujących po sobie jak niżej:

1) Tytuł z roku bieżącego,
2) Uwagi nad pisownią w psałterzu użytą,'
8) 8treszozony żywot Jana Kochanowskiego,
4) objaśnienie tycsące się układu ksiąg i psalmów po

jedynczych,
5) Tytuł stary oryginału,
6) Pośaięeeaia Myszkowskim a i psałterz sa u,
7) Rejestr psalmów wedle tytułów łacińskieh,
8) Rejestr psalmów wedle tytułów polskich.
Wszystko; to zdobi wizerunek Jana Kochanowskiego we

dle znanego portretu z paiacu Kochanswskich, wykonany in 
aqua forte przez prof Jaroczyóskiego.

Oprócz tego popularnego wydania, którego cena 2% złp. 
czyni je przystępnem i dla najuboższych, przygotowuje p. Rze
pecki drugie z bibliograficznemi i gram&tyczuemi dodatkami, 
które w niedługim czasie na widok publiczny wyjdzie.

Kończym te uwagi życzeniem, żeby wszyscy starzy pisarze 
podobnego się doczekali odrodzenia.

barzy mniejszą była niż zwykle a sprzedaż garbowanćj skóry 
była trudniejszą i mniój niż zwykle rozległą. — Dowozy skór 
garbowanych na placu tutejszym były i w ostatnim tygodnia bar
dzo słabe we wszystkich gatunkach a wierzchów zupełnie prawie 
nie ma. Skóry na podeszwy przybyło znad Renu kilka małych 
partyi, które przy braku zapasów znalazły kupców po cenach do
tychczasowych. Skóry takie swojskie przy zurełnym pra
wie braku sa poszukiwane, piękny mocny towar żądany je-t po 
cenie 45 tal., za małe partye średnićj wagi płacono 40—42 tal. 
Półskóry na podeszwy żądane są po dotychczasowych ta
nich cenach i szybko znajdują kupców za swóm przybyciem, 
za lekki i pośledni towar płacą 36 tal. aż do 45 tal. za ulubione 
marki pięknych, mocnyeh gatunków. Skóry branzolowe żą
dane są po dotychczasowych tanich cenach, znajdując rychło 
kupców, niemieckie i dzikie po cenie aż do 33 tal. a najwyżej 37 
tal. za piękne, mocne branzolowe. Fabrykatu berlińskiego mało 
było na targu, aa niemieckie branzolowe płacono 36—38 tal., za 
dzikie od 26 tal. począwszy za lekkie gatunki poślednie aż do 40 
tal. za ceara zwane wagi średnićj, a 41 tal. za piękne, mocne 
ceara. Skóry krowie rnnićj poszukiwane, lśniące żądane po ce
nach tanich. Dowozy wierzchów ledwo na wzmiankę zasługują. 
— Skóry dzikie dla zwyczajnćj potrzeby znajdowały kupców 
po niezmiennie wysokich cenach. Niemieckich skór woło
wych mało jest ni placu, co ograniczyło obroty przy nieustają
cych żądaniach. Skóry końskie sprzedawano po 31—35 tal. 
za towar ciężki w większych partyach. Przybywające na targ 
skórki cielęce rychło znajdują nabywców. Za wielkie pomor
skie skórki lakierowane, 100 sztuk wagi 235—240fant., pła
cono 158—160 tal. a za ciężkie skórki garbarskie, sztuka wagi 
3% funt., z 30 na centnar skórami z maciórek 1S sgr. za funt., 
a czyste skórki z maciórek przy wielkich żądaniach 19'/,—', sgr., 
podczas kiedy polskie skórki eielęce, 100 sztuk wagi 160—170 
funt, po 16% sgr. za funt płacono.

— * Droży»ca w Paryża. W skutek wielkiego napływu 
publiczności do Paryża na wystawę powszechną, ceny niezbęd
nych artykułów żywności podniosły się w proporcji geometry- 
cznćj tak, że dla biednej klasy a szczególnie dla robotników pa
ryskich wystawa jest prawd :iwem utrapieniem. Funt baraniny 
kosztuje 2 franki, funt wołowiny 4 franki, funt polędwicy 8 fran
kowi! Robotnicy paryzcy, widząc niemożność egzystencyi przy 
takićj drożyznie, żądali podwyższenia płacy na czas wystawy, 
przedsiębiorcy jednakżo nie uczynili im zadość. Robotnicy więc 
porzucili roboty i obecnie około 16,000 ludzi przy całym blasku 
wystawy powszechnćj znajduje się w smutnóm położeniu.

wstaje drugie pokolenie. Wykształcony chrząszcz żywi się tylko 
mąką zbożową, wyeinając ją swoim ryjaczkiem i wydrążając 
ziarno. Pojedyńczy chrząszcz nie n.oie zrobić wiele szkody, ale 
w krótkim ciasie rodzi się ich miliony, które zboże tak zagrze
wają, że ciepło w ręku czuć można W takim, stanie zboże już 
dla gospodarza za stracone uważać należy. Środkami prżeciw 
temu r zmnażaniu się teero owadu są: przewietrzanie podłogi, 
częste szuflowane i przerzucanie zboża, czystość i zarównanie 
wszystkich szpar świeżo gaszonćm wapnem na wiosnę. Jeżeli 
już raz owad ten w zbożu jakićm mocno się zagnieździł, to dla 
pozbycia się tćj plagi należy podłogę ze wszystkiego ziarns, mąki 
itd. zupełnie oczyścić i przez 6 miesięcy sianem założyć, od czego 
owad ten zupełnie ginie. Kto jednak życzy sobie od tyeh szkód być 
zupełnie zabezpieczonym, niechaj dyle na podłogę da z samych 
tylko desek włoskićj topoli. 84

Przybyli do Poznania dnia 9 llpoa.
BAZAR. Nieżychowski z fam. z Granówka, Czarlióski z Bra

ch nówka, hr. Potulicki z Wielkich Jeziór, Stablewski z Czeluścina, 
Niegolewski z Morownicy, Cichewski z Brodnicy, Pajzderski 
i Hubner z Gostynia.

POD CZARNYM ORŁEM,. Marnow z Śremu, Radoóski z żoną 
z Bieganowa, Friesel z Halli.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Schweinitz z Poznania, Starek 
z Wrocławia, prob, Amann z Sierakowa, Busse z Owieczek, 
Drewicz z Rogoźna, Głębocka z Tarnowa.

S i ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hübner z Drezna, Mäwes 
z Lipska, Schlesinger z Wrocławia, Trarbach z Moguncyi.

MTLIUSA) iiii’IEL DPEZDEŃISK. Lewy, Kaufmann i Speier 
z Berlina, Staake z Wrocławia, Günther z Rathenow, Hsrholz 
z Arnswalde, Grohn z Elbląga, Ledebur z Berlina, Tacza
nowski z Szypłowa, Taczanowski z Kuczkowa, Kühne z Ma
gdeburga, Pick z fam. z Rogoźna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI, Pülschen z Huty, Schulze 
z Lipska, Haase z Wrocławia, Ammermann z Berlina,! Müller 
z Freyburga, Meyer z Zwikau, Unruh z Łagiewnik, Berger 
z Poczdamu.

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Dansiger z Kleczewa, Boge 
i Sello z Sierakowa, Badt « toną » Kcynl.

, . , .EICHBORNA ¿HOTEL. Haase z Pleszewa, Pergamonter z Ktorb Berlinl

— * Produkcja lanej stali w Niemczech. Cyfra pro
dukcji lanej stali w Niemczech od 1840 zaozęła znacznie wzra
stać; od r. 1860 prsdukcya ta zwiększała się z trudną do uwie
rzenia szybkością. Roczną produkcją stali laaej w Niemezech 
w roku 1840 ceniono na 40.000 talarów; w r. 1850 była 12 razy 
większą; w roku 1860 dosięgła już sumy 50 razy większćj, 
a w r. 4865 przewyższyła 313 razy, to jest w dwudziestoletnim 
przeciągu czasu z 40.000 talarów wzrosła do 12,520 165 talarów; 
78 procent tej sumy wyrabia rocznie sama fabryka stalowa Kruppa 
w Essen.

— * Sredek na myszy pilne Dla wygubienia myszy 
pełnych, które zeszłćj zimy ogromne szkody porobiły, należy 
w bruzdach po polu porobić w odległcści według upodobania 
świdrem żelaznym 4 cale grubym dziury głębokie na 2 stopy, 
i na 6 cali wysoko wodą wypełniać, w których myszy potopią 
się. Dziury te robii się szczególniój w bliskości miejsc przez 
myszy pokopanych, l ewitn ekonom, który tego środka użył, 
złapał ich około 200 w jednym dniu. Według zbitości i ciężko
ści gruntu jeden człowiek może w jednym dniu wywiercić takich 
dziur od 60 de IGO. Ktoby zaś życzył sobie myszy na polach 
szkody mu wyrządzające prędko wypędzić, to na to najprędszym 
środkiem jest wypalony wapienny kamie/. Potłukłszy go na dro
bne kawałki, zanurza się je w wodzie, wkładając jeden kawa
łek do każdćj dziury i moeno zabija.

siad 
się pri;

_*

-przez Gospodarstwo, przemysł i handel.
oz i/11' sfeóry i skórki surowe 1 garbowane. Berlin, 6

lipca. Targu walnego, który się na św. Małgorzatę odbywa 
w Frankfurcie n. O. a rozpoczął w poniedziałek, nie poprzedził 
ożywiony na placu tutejszym obrót skór i skórek surowych i gar
bowanych, ani tćż obecnie nie ma tu jeszcze miejsca. Co do pro
duktów surowych utrudniły interesa 1 ograniczyły obrót tak eony 
wygórowane jako tćż istotny brak zapasów w produkcie poszuki
wanym, a ped względem wyrobów osłabione mimo bardzo małe 
zapasy usposobienie kupeów i energiczne ich żądania nieuspra
wiedliwionych niczem cen tanich. Liczba przybyłych tu z targu 
frankfurtskiego celem zakupów handlarzy prowincyalnych i gar-

Czarny wolozek »beżowy ożyli chrząszcz zbo
żowy (Oalandra Granarla). Jest to mały poałutny cfarząszćzyk 
wielk ści pchły, a jednak najniebezpieczniejszy nieprzyjaciel Spi
chlerzy, w których, w niezmiernićj mnogości mnożąc się, wielkie 
szkody zrządza. Życie tego chrząszczyka ogranicza fsię na je
dnam ziarnku zboża. W zimie wciska się on na pół martwy 
w szpary podłogi, w słomę lub plewy, lecz z wiosną zaraz za
czyna swoją szkodliwą robotę, wycinając drobniutkim ryjaczkiem, 
na którego końcu wystają maleńkie, ale nadzwyczajnie ostre 
i mocne szczęki, ziarno przy zarodku lab włosistym końcu i tam 
składa swoje jajko. Po 10 do 14 dniach wyłazi z jaja gruba, 
biała, na głowie brunatna, beznożna gąsieniczka i wydrąża po
woli ziarno, wygryzając z niego wszystką mąkę, same tylko 
otręby i swoje odchody w nićm pozostawiając, poczóm zamieni
wszy się w poczwarkę w 14 dniach, zwykle w lipcu wychodzą 
młode chrząszczyki. Te zaraz parzą się w późnej; jesieni i po-

Wotywa żałobna za duszę mćj ko
chanej żony śp. Biaryanny s Łęokloh 
Walciaklewlcas, odbędzie się w ro
cznicę pogrzebu w czwartek d. 11 lipca 
rb. o godzinie 7 w kościele św. Małgo-
rzaty na Śródce IHąi. [4201]

Czeladnika stolarskiego Józefa Knrle- 
sklego, którego ojciec posiedzicielem go
ścińca w Wilkowyi w powiecie pleszewskim 
był, zapozywam niniejszćm w sprawie, dla 
niego korzystnćj, aby aechciał się zgłosić 
u mnie. Koszta podróży będą zwrócone.

Jarocin, dnia 8 lipca 1867.
[4198.J Ignacy Wnlendonskl

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Andrzeja Stankowskiego odbędzie się 
w rocznicę śmierci, w środę dnia 10 
bm., w kościele św. Marcina o godzi
nie ’/,7 rano. (4190)

Przy Rynku Nowomiejskim No. 5 jest do 
wynajęeia wielkie pańskie pomieszka
nie na pierwszćm piętrze. Bliższa wiado
mość ulica Królewska No. 21. [4203J.

Odwiedzającym teatr
polecamy na?z bogaty skład lornetek z naj- 
wyborniejszemi szkiełkami i eleganckiemi 
obsadami po bardzo tanich cenach; okulary 
wzrok konserwujące, barometry, termome
try, alkoholometry, rajszeigi itd. są zawsze 
w wielkim wyborze w zapasie.

Bracia, Pohl, optycy,
(4124) Poznań, Wilhelm ul. 9.

Kościół w Tnloaoh pod Swarzędzem ma 
stare o 7 głosach organy na sprzedaż.

Kolegiom Kościelne. [4137].

Gdańsk, 6 lipca. Pogoda w tym tygodniu była p ość 
piękna, w ostatnich dniach jednakże zbyt chłodna.

55 Anglii na wszystkich niemal placach pomimo małego 
pokupu, ceny pszenicy krajowej z powodu nader małych dowo
zów utrzymały się bez zmiany. Pszenica zagraniczna podrzę
dnych gatunków była o 1 do 2 szylingów na kwarterze tańsza, 
lecz dobry, średni, lub wyborowy towar miał debry odbyt po 
cenach zeszłego tygodnia a od czwartku był nawet nieco 
droższy. Jęczmień słaby ma odbyt. Debre gatunki ewsa w cenie 
nieco się podniosły.

W Francyi pokup wprawdzie mało ożywiony, lecz ceny psze
nicy z powodu małych dowozów i bardzo miernych zasobów 
składowych wszędzie debrze się utrzymały. Lepsze gatunki 
pszenicy były poszukiwane i płacone je na wielu placach o 50 do 
8() cent. na hektol. drożćj, szczególniej w środkowćj i północnćj 
Francji, gdzie żniwa zaledwo za 4, 6 lub 8 tygodni rozpoezną 
a potrzeby konsumcyi są wielaie. Żyto na odstawę jesienną i 
zimową cofnęło się w tym tygodniu o 1 fr. na hektol. Owies 
w dobrym gatunku plaoonoo 10 do 15 cent, na hektol. óroiój.

Na naszym plaeu w początku tygodnia pekup był bardzo 
mały. Pszenica podrzędnych gatunków była zupełnie zanie
dbana i nawet przy ustępstwie prawie bez odbytu, tylko ziarno 
wyborowe i średniego gatunku zupełnie zdrowe, rzadkich znaj
dowało kupców. W ozwartek targi się ożywiły przy dobrym 
pokupie, za towar średni, zdrowy i wyborowy płacona o lu do 
15 gnid, na łaszcie a za podrzędny 5 do 7’/, gnid, na łaszcie 
drożej jak w dn ach poprzednich. Ceny te utrzymały się aż do 
końca tygodnia, choć chęć do kupna w ostatnich dwóch dniach 
nieco była mniejsza. Żyto w sprzedaży miejscowćj o 20 guld. 
ua laszcie droższe.

W

wrzes. 52 na wrzes.-paźdz. 50’/,, na jesień 50% paźd.-list. 48', 
tal. płac.

Okowita: (z beczką); na lipiec 19%—na sierpień 19’/ 
— ’/, na wrzes. 19”,, na paźdz. 18%, na listop. 16’/, na grudzie/ 
16 tal. plac.

Giełda berlińska, 8 lipca.
Na giełdzie przeważało dzisiaj usposobienie stałe, kursa 

jednak z trudnością utrzymały się na wysokości w wczorajszym 
obrocia płaconych choć w stósunku do sobotnich znacznie były 
wyższe; obrót zaś z malemi wyjątkami bardzo był ograniczony

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97’/, płac, 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 104 płacono. Obi. pstwa (3S/,) 857 
płacon. Poż pstwa ] rem. z r. 1855 !3'/,9|0) 123’/, płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,%) 76% płacn., dto (4%) 
dacn., dto (4’/,’/,) 93’/, płacn. Pozn. nowe (4%) 88’,, płac

Listy rent. Po n. (4°/0) ¿9’/, płac. Pruak. (4%) 89’/, płac.
Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 477, pł. poj 

naród (5%) ¿6% płac. Losy z roku 1854 (4%) 63’/, żądano 
Losy kred, z r. >858 677, pł. Losy z r. 1860 (5%) 72”,-1’/, płc.' 
Losy z r. 1861 (4%) 42 płacon. Poż. w srebr. z reku 1864 (5%) 
62 /, płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99 płacono 

T , obt skarb- (4%) 6ł7t plac. Polsk. certif. Lit. a‘ 
po 300 złp. (5%) 91'/, pł, dt0 cząstki po 500 złp. (4%) 9;-’/ 
płac. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 58', płacon. Włosk' 
poż (5°.) 497,-50 płac. Amer. poż. (6%) 78 płacon. Akove 
kolei Żela». Kol. mind. 142 płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 91 płacono 
Austr. franc. 125'/,- 6'/, pł. Warsz.-wied. 60', pł. Banki itd 
Austr. cred. mob. 76'/,—6 płace. Pozn. prew. 99 płac. Szląsk' 
stów. bank. (4%) 1147, żąda. Certyf. hipot Hubnera (47 » i 
101 płac. Hansem. (4’/,°,) 96 żądań. Henckel (4%%) — ’ 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4’/,»,) 100'/, żąd. Meining 
88 żadaao.
nu, gOtÓWkł Frdr. pruski 113’/,, żąd , Id,
1117, żąl, »uweryny 6. 237, płc nap. 5. 12% pła", półimper. 

pł., doli. 1.12 płacon. Zagraniczne bank. 99’/, placen<> 
Rosk. bankn. 83 płacon — Dyskojfij

Płac.

5. 167, p, , uuji 
Austr.-bankn. 81’/, płacn
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 78—92 tal, 2000 funt 
““-Z1™ ,m,ies’ 83 “£“ > łłpiec-sierp. 78, sierp.-wrześ. 73, wrzes 1 
pazd. 70 tal. nom. Żyto: 2000 funt, w miejscu 62—63'/ 
płac, płyn 81 - 82 funt piękne 64% tal. płac, na bież tal.

mieś.63-627,, lipioc.-sierp. 55%-56-557„ wrzcs.-paździer. 537,
A /« /j, pazdz.-list. 51’ a—7, taL sprzedane. Jęczmień: 1750

ciągu ostatniego tygodnia sprzedano 
120000, żyta 3000, jęczmienia 300,pszenicy 

owsa 300
Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:

fur*, hit. funt. lut. tól. ugr. fen.
82 15 do 85 4 3 l5 — do
83 24 „ 86 13
81 25 „ 83 24
81 6 „ 82 15

Pszenicy jasnćj 
„ szklistćj 

.'pstrej
„ ordynaryjnej

Zyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa

Kursa zamian 
1517,.
Po 1

burg

grochu
szefii
1200,

3 15 
3 20 
3 16 
3 3 
2 12 
1 20 
2 —

tal.-
3
3
3
3
2
2
2

20 - 
26 8 
10 -
26 ! 
16 :

Londyn% 6.23. Amsterdam 
Warszawa 82.

lipcu zostało się na śpichrzach
Pszenicy 
Żyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa
Rzepaku

szefii 328,800.
25,200.
25.200.
10.200. 

1200.
48,000.

„ 1 
143

1 8
10 — 
Ham-

Aleksander Makowski i Sp.

— * Malt». Berlin, 8 
0 %> tal , No. 0 i 1 5'

lipca. Mąka pszenna No. 
x , V.- x-.- ■ - » J tsl-l rżana No. 0 4’/,—47,
tal., No. 0 i 1 4'/,—7, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Poznań, 9 lipca. Mąka pszenna No. 0 6’,—7 talar., 
No 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 i 
1 4'/,—’/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

sprzedane.
, Gwies: 1200 funt w miejscu 30*. 

-34’/, tel., galicyjski 32-7„ czeski 337,-34 tal. płc., na bie! 
żący mieś. 31'/,, lipiec-sierp. 28’,_•/, płac, i żąd., wrzes.-paź 
26, paźdz.-listop. 2o tal. nom. Groch: 2250 funt, do kitowani.

a paszę 55-65 talarów Rzepik zimowy: pąrtye male 
w dobrym gatunku 76 —/8 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt

i._ -i.. j i

grudz. 11”/,,—”/,, tal. pla. Olej lniany: w miejscu 13’. tal 
Okowita: 80007, Trał. > miejscu bez beczki 20"/,,—’/, tal d! 
na bież, mieś, i lip.-sie: P. 20’/,-19”/,, , łac. 20 żąd., slertień- 
wrzes 20’ ’/„ płac. 7„ żąd. 20 płac., wrzes.-paź’ z 193/_

¿i” 17’/.-”/„ płac. ’/„ żąd. na wrze/,
sam 20 tal.

Giełda wreacławskn, 8 lipca. 
r ■ f?Dt.łP°kojniej; na lip. 61'/, tal płeć, i żąd
lip.sierp. W/«-45 pL, sierp.-wrzes. 51’/, płc. <i żąd,, wrzes-pl i. 
dziernik 50 płc i żąd., paźdz.-list. 47% tal. płc. Pszeniia- 
na lipiec 81 tal pic. Jęczmień na lip. 54 tal. sąd. Owies 
na lipiec 47 tal. żąd. Rzep na lip. 9o tal. ż . Olej rze 
piowy, ceny trochę słabsze; w miejscu 11% Ul. żąd i ■ i 
piec i lip:sierp. 11% żąd., sierpień 11’/, plac., sierp’-wrzesień
U/4 ii i r4r'’ WK«8,.'ń*Pai,dl- 11*/. płe- ¡‘„ żąd., paźdz.-listo- 
pad ll»u, listop-grudzi 11”, t, pic. Okowita: teny małe 
zmienione; w miejscu 20'/, tal. żąd. 207, tal. płac., ¿a lin 
i lip.-sierpu: 497,—'’/ł)t sierp.-wriesień 197, ' '
paźdz. 187, płc. i żąd., pażd.. listopad lb’
167,Ul. płacono.

Lubin, bez
niebies. 38—42 srg.

Na targu:

funt w miejscu 42—51 tal.

T, uuuijt, jmuuuu to —to iąi. pi. ulej rzepiowy- 100 
w miejscu bez beczki 11% tai., na bież, miesiąc, lin-sierD i 

ld»’/wi.i P84dz.-iist. ;

pi , wrzesień- 
źąd., listop-grudz. 

obrotu; za 90 funtów żółtego 38—44 sr..

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 9 pca.

Pozn. nowe listy zaist. 4% 887, żąd. — Pozn. listy
rent. 897, płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. _
Pozn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. Pow'. — żąd — 
Pozn. 5% oblig. Dbry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. Pow. — 
płac. — Szub. 47, % oblig. pow. — pł. — tank, polsk. 82’/. 
tal. płac. *

Żyto na lipiec 59’|„ na lipiec-sierpień 54’/„na sierpień-

piękna, 
sgr.

101 — 106 
98-104
83----
79—SO 
.‘8—61 
39—tO 
70—74 

186
wai-gzaze «ku,

śred. 
sgr. 
96 
96 
82 
76 
57 
38 
68 

180 
8 lipca.

peilod.
sgr.

93— 95»
94- 91 j
----- 81 p
70-73,% 
54-55 
34—86 ; 
64- 66J

174.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzepik zimno wy

Gielłdse 
Listy zasuw. 100

— żądano. — Akcj o kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac _
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57 żąd. — Newa poż. ros 
1864 prem. (5%) 115% płac. — Listy lik w. (4%) 59 
59% żądano.

Fortepian w dobrym stanie jest tanioiLeesenie chorób syflllcznych 1 skórnych 
do nabycia. Weuec ul. 3 w podwórzu. (4187)1(4202] Br. Holzman, Butelska ul 12

Wystawa świata 1867 w Paryżu.

rubl. ,9% płac.— Oblig. skarb, (rs. Ł)

z
P

Obwieszczenie.
Wykaz tutejszych, prawo głosowania ma

jących obywateli za rok 1867 wyłożony 
dzie w naszym sekretaryacie w dniach od 
15 do 30 m. b.

Każdy członek tutejszego miasta wystąpić 
może w tym czasie przeciw rzetelności wy
kazu. Poznań, dnia 6 lipca 1867.
[4199.] fflagistrat.______

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd Powiatowy w Kościanie.

wydział 1. (2785)
Kościan, dnia 25 kwietnia 1867

Nieruchomość kupca drzewa Wilhelma 
Deckert i żony iego Berty z domu Kirste 
we wsi Sniatach pod nrem 101 położona, 
składająca się z około 652”/,00 mórg areałn, 
oszacowana na 20,703 tal. 24 sgr. 9 feu. 
wedle taksy, mogącej być przejrzauą wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, ma być
dnia 18 listopada 1867 przed połndnlem 

o godzinie 12
w tutejszym nowym gmachu sądowym sprze
dana.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej, z księgi hipotecznćj nie wynikającćj z 
ceny kupna chcą być zaspokojeni, z preten- 
syą tu do nas zgłosić się winni.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 24 stycznia 1867, r. 
Folwark w Gruszczynie pod liczbą 1 

położony, do właściciela dóbr Hermana 
Nernst" i żony jego Emilii z Brenników 
należący, oszacowany na 43,657 tal 3 fen. 
wedle taksy, mogącćj być j rzejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia 5 września 1867 r. przed połu
dniem w miejscu zwykłćm posiedzeń sądo
wych sprzedany.

Wierzyciele, którzy co do pretensji 
lealnćj, nie wykazującej się z księgi hipo
tecznej, poszukują z ceny kupna zaspoko
jenia, do nas zgłosić się winni.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re
alni wzywają się, ażeby się pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili najpóźnićj w termi
nie oznaczonym. (765.)

Szale i derki podrńżone, 
Kołdry watowane

poleca [4193.]
Ryne°kNo.’68. Robert Szmidt, 

(dawnićj Antoni Schmidt.)

Hról. pruska
140 loterya osnabrnkska
Dnia 29 llpoa r. b. a przeto w przy 

SZlym mlesląon rozpoczyna się znów I kla
sa tćj nader korzystnćj loteryi pruskićj, 
która przy 22,000 losów ma 11.352 wygrane, 
przyczćm 30.000. 20,000, 10,000, tal. 
itd. Wpłaty, jak wiadomo, są małe, bowiem 
los cały do 5 klas kosztuje do klasy je 
dnej 37, tal., do wszystkich 5 klas 16”, tal 
Istnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, która W przeszłej loteryi 
do mej kolekcji padła, wygraną została w 
W. Ks. Poznańskićm.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Błock. Szczecin.

[3313] dom bankowy.

Dr Loewenstein
w Swleeiu (Prusy Zachodnie) 

homeopatyczny lekarz specyalny dla chorób 
chronicz ych, mianowicie: kurczy żołądko 
wych,_ hemoroid, słabości męskiej, niepło
dności, błędnicy, cierpień skórnych i nerwo
wych epilepsji) itp. Leczenie gruntowne 
i pewne. — Także listownie [4150J

Chętnie zaświadczam niuiejszćm, iż spro
wadzony z hanulu p. Wojciecha Schoedou 
w Gliwicach syrop piersiowy G. A. 
W. Mayera w Wrocławiu dobrze skut
kował u mnie i dzieci moich w cierpieniach 
gardłowych i piersiowych.

Laband pod Gliwicami, 30 stycznia 1862. 
Sehwartz, posiedziciel.

Skład w Poznaniu u [4200]
Br. Hrayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Izydor Buseb, plac Sapieżyński No. 2. 
J. A. Łeitgeber, W. Garbary No. 16.

Bardzo smaczny
puncz z poziomkami

codziennie świeży z lodu polecają
W. F. Meyer 1 ~

liii B ol m rrwrcr rtl <[4196]. Wilhelmowski plae 2.
Sp.

Węgle kowalskie
najlepszćj jakości poleca
[4191.] W. Fade, św. Marcin No. 3.

T A N
Cesarski liwerant nadworny.

Hedal srebrny 1849. - Medel nagrody 1852. - Medal pierwszej 
klasy 1855.

Wyroby powyższego domu włączono na wystawie 1867 r. do 
grupy III, klasy 26, a składają się z przedmiotów, z których ka
żdy okazuje coś nowego lub postęp. — Odwiedzający spostrzegają 
tamże wyroby rzeźbiarskie w rozmaitym stylu, przedmioty wykłada
ne drzewem, jak na obrazie ułożonóm i cieniowaném, daléj przed
mioty wykładane delikatnie grawirowaną słoniową kością i wyko
nane na drzewie malatury kwiatów; przedmioty wypełniane fa
jansem lub emalią bardzo dowcipnie w brąz oprawne. Wszyst
kie te przedmioty pochodzą z fabryki pana Talian Można je kupić 
na wystawie lub znaleść w jego składzie, gdzie stałe ich ceny 
oznaczone są liczbami.

Lokal sprzedaży w Paryżu
Rue de ta Ë’aix, au Coin du Boulevard» 

(vis - à - vis le nouvel opéra.) [3136],

- 0

Victoria«!!-.Vo. 5,
zająka-

I Cioldsclinihlta liotel 
1 handel wina w Śro
dzie poleca sie jak naj
usilniej. (3855).

Aukcya mebli itd.
W^środę dnia^lO lipca r. b. sprzedawać 

będę publicznie najwięcćj dającemu za 
tychmiastową zapłatę rano od 9 godziny w
lokalu aukcyjnym przy Hagazynowój nl. 
No. 1 dobre wiśniowe i mahonio
we i t. p. meble jako to: kanapy, 
fotele, szafy, stoły, krzesło, 
zwiereiadła, stół do aktów po
suwający się itd , następnie ubiory, 
wina i cygara.

Bychlewski,
król, komisarz aukcyjny.

Tektury Jasnej fabryki,
fabrykowane za pomocą smoły z an
gielskich węgli kamiennych, z którśj 
nie wydobyto oleju a która wolną jest 
od amoniaku, (3 razy premiowane) bez
pieczeństwo których przeciw egniu 
poświadczają poohwalne uznani* 
władz, są zawsze w zapasie, pokrycia 
zaś dachów tą rzeczywiście dobrą tek
turą wykonują się szybko i trwale, pod 
względem z-.ś cen wytrzymać może 
wszelką konkurencją [4201).

Fabryha tektur 1 asfaltu
Juliusza Sciiediuga nast.,

kantor na Chwaliszewie przy moście.

Smarowidło

[4167.]

do wozów równej 
zawsze dobroci w 

beczkach od ’/, do 3 centn. polecą
Juliusza Sehedin<a następ.,
kantor ua Chwaliszewie przy moście.

Berlin. Zakład leczący i peusyonat
dla zacinających się w mówieniu i 

jących się każdego wieku.
W tym moim zak Jadzie, jak najlepiej i najstósowniój urządzonym, znajdują uprzej

me przyjęc e, pielęgnowanie pełne miłości i pewną kuracją cerpień swych chorujący na 
defekt w mówieniu. Znaczna wyleczonych liezba, jako tćż świadectwą pierwszych le
karskich znakomitości poręczają pewny skutek mej metody.

(Godziny konsultacji od 10—12 przed południem a od 4—6 po południu.)

Dr. fil. Jan Eich.
ii : Świadectwo. Panu dr. fil. Jinowi Eich zaświadczam chętnie niniejszćm, 

iż syna mego, który od^dziecióstwa cierpiał na znaczny defekt zająkania się, wyleczył 
zupełnie w czterech tygodniach. [4186.] >’rob.5»e, zarządzca dworca.

w 
płyn- 
nej i 

przyje
mnej 

formie 
łączy

___  środek
ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicum, i żelazo, jedną z głównych części składo
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rezwoju młodych dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 

przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacją i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci.

Skład w Poznaniu w aptece Glsitera.

£|g£JJHALTICER CHINA-

• AHUlIttkkK. PAWS

[6271]

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Taninowa 
pomada balsamiczna.

Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
skórę głowy, jaki taniuowe mydło balsa
miczne wywiera na skórę twar»y i jest 
równie rzetelnym środkiem sknteeznys 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce
na słoika 10 sgr. Skład na W. Ki. Po- 
znańskie tylko w [2749],
___ aptece Elsnera.

Pięknćj sałaty w głowim-Ii, kopa 
po 5 sgr. dostać można w ogrodzie przy ul. 
Królewsklćj No. 16. [4204].

Papier przeciw molom
kartka 1 sgr., arkusz z 8 kartek 
6 sgr. wraz z przepisem użycia 
poleca [4189].

Apteka Elsnera.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Licytacya odbędzie się w Lech- 

linic pod Skokami na zbywające 
w gospodarstwie woły — zdatne 
do pracy — w ilości sztuk 18, 
dnia 15 bm. (4173).

Dominium Łechlin.
14 kóp

pięknych szerokich drzewes, grubośd 1, 1'/, 
i cokolwiek 17, i ’ t eila, wszystko zimowe 
drzewa, są w miernych cenach do sprzeda- 
ma u IiuhoIńąŁłf Kq w Żerkowie. [4197]

Skoncentrowany

Fluid restytueyjuy
przeciw kulawieniu zwierząt pocią
gowych. Cena za butelkę, wystar
czającą na 3 kwarty płynu do na
cierania, 17 % sgr. wraz z prze
pisem użycia. 6 butelek 3 tal.
[¿ss]. Apteka Elsnera.

Ogród Lamberta.
W czwartek dnia 11 lipca 1867.

Na rzecz kasy dodatków do pensy i dla 
kapelmistrzów król, pruskiej armii

Wielki koncert
wykonany przez kapele I wschodnio - prus
kiego pułku grenadyerew No. 6, westfalskiego 
pułku fizylierów No. 37, I dolno-szląskie <o 
pułku piechoty No. 46 i III dolno-szląskiego

pułku piechoty No. 50. [4194]
Początek o godz. 5. Cena wnijścia 2'/, sgr. 
Appold. Molziłiunii. Wagner.

Walther.
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